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Zejście Marszałka Piłsudskiego z wi

dawni politycznej do grabów królew­
skich na Wawelu nie odebrało narodo­
w i polskiemu kości pacierzowej. N a ró d

pozostał sobą. Nie dziw. Nie wpadli
śmy w ten pesymizm i w tę rezygnację,
które kazały cenionej poetce Kazimie­
rze Iłłakowiczównie swoistego typu ko

lendy tworzyć, do tego stopnia swoiste

go typu, że wzbudziły wielki niesmak

po sobie.

Pozostaliśmy i po śmierci Piłsudskie­
go sobą. Nasza postawa narodowa, oraz

^ charakter moralny ma zbyt mocno usta­
lone kształty, żeby móc zatracić siebie,
stracić głowę i orjentację.

Era Piłsudskiego była erą pewnego

wstrząsu, zmuszała nas do robienia ra­
chunku sumienia, lecz era ta nie wnio

sła w świadomość narodową nowych
wartości.

,,Ideologja państwowa" ery Piłsud

skiego podawana i reklamow'ana przez
rozmaite czynniki jako ideologja Mar

szalka Piłsudskiego, nie była ideologją
Piłsudskiego, lecz ideologją socjalizmu

państwowego, zrodzonego w umysłowo-
ści rosyjsko-żydowskiej. Najlepiej od­
słania nam tę prawdę Kazimiera Iłła-

kowiczówna, która zostawia zupełnie
na uboczu wszelką ideologję a tylko pie­
lęgnuje miłość do postaci Marszałka.

IłłakowiCzówna, będąc w ciągłej stycz­
ności z Piłsudskim, wiedziała, że mu nie
zależało nawet na rządach w Polsce.

Piłsudski nie chciał rządzić wbrew woli

narodu. (Pozory i nawet fakty mówią
co innego. — Red.).

Nie posiadał zatem żadnej specjalnej
,,ideologji państwowej". Piłsudski nie­
nawidził tylko tej postawy duchowej
rozmaitych Polaków, którzy chcieli

płaszczyć się wobec innych narodów.
Piłsudski nie chciał Polski wyłącznie z

łaski rąk obcych. W istocie było mu

zupełnie obojętnie, czy jego, czy też kogo
innego w'yniesie naród na wysoki piede­
stał. Chodziło mu tylko o to, żeby w

razie takiego wyniesienia, tym wyniesio­
nym był Polak, a nie obcy. Tylko tem,
a nie czem innem tłumaczy się Piłsud­
skiego zamiłowanie do legjonistów.
Legjony kochał nie dlatego, że były mu

szczeblem do jego sławy, lecz dlatego,
że musztry nie uczyli się w obcych ko­
szarach. Piłsudski nie szukał sławy jak
Napoleon, mimo, że na nim się w'zoro­
wał, lecz chciał stać na straży dumy,
ale nie sw'ej osobistej, lecz na straży du­
m y narodowej. Być może, że ulegał też

pokusie dumy osobistej, lecz nie był
to rys zasadniczy charakteru moralnego
Piłsudskiego. Piłsudski nie chciał być
w'ykończycielem jakiejś specjalnej dok­
tryny państwowej, nie chciał też żadne­
go ustroju politycznego narzucić naro­
dowi. Nie chciał rządzić bez narodu
i wbrew woli tegoż narodu. Piłsudski

był pod tym względem nawskroś demo­
kratą i naginał się do woli narodu. Pił­
sudski nie stawiał się nigdy ponad na­
ród wbrew wszelkim pozorom.

Nie mam pod tym względem powodu
nie wierzyć własnym słowom Kazimiery
Iłlakow'iczówny. Rozumiem też całko­
w'icie rezygnację i pesymizm tej poetki,
która nie chce widzieć w Piłsudskim

Astatysty, lecz wielkiego człowieka i Po­
laka. Stosunek Iłlakowiczówny do Pił­
sudskiego jest ludzki, a nie polityczny,
dlatego jest taki rzewny. Piłsudski był
przedewszystkiem człowiekiem i to jest
ten moment fascynujący Iłłakowiczów-

nę, zmuszający ją do pisania takich ko-

lend. Stwierdzenie tej prawdy jest dla-

tego rzeczą ważną, żeby wytrącić roz­
m aitym wielbicielom Piłsudskiego atuty
z ręki. Przy nazwisku Piłsudskiego chcą
rozmaici ludzie upiec swoją własną pie­
czeń polityczną, dlatego mówią o ,,ideo-
logji Marszałka Piłsudskiego", dlatego
mówią dalej, że nowa Konstytucja jest
dziełem Marszałka Piłsudskiego. Prawdą
jest, że Marszałek Piłsudski podpisał no­
w ą Konstytucję, lecz podpisał' ją jako
ustawę parlamentu polskiego. Nie było

rzeczą Piłsudskiego badać, czy ona

prawnie czy nieprawnie była uchwalona.

To jest rzeczą mai'szałka Sejmu.
Nowa ordynacja wyborcza została u-

chwalona już po śmierci Piłsudskiego.
Ale i to jest rzeczą obojętną. Piłsudski
nie powoływał się nigdy na swoje spe­
cjalne prawa, gdyż takich specjalnych
praw nigdy dla siebie nie uznawał, ani
też żadna ustawa mu ich nie dawała.

Zatem obecny stan prawny w Polsce

nie jest specyficznie dziełem Piłsudskie­
go. Kto tak twierdzi, nadużywa nazwi­
ska Piłsudskiego. Mogę rozumieć swoi­
stego typu kolendę Iłlakowiczówny, lecz
nie rozumiem, jak ludzie mogą obecny
stan prawny wkładać na barki jednej
osoby.

Twórcy nowego stanu prawnego mo­
gą powoływać się na swój autorytet;
dobrze czynią, gdy się powoływają na

uchwałę sejmową, lecz nie powinni an-

Minister Beck odpowiada senatorom
Folsł^cimertafcie same prawa cfofcaianif

jafciinne narod(y.
Warszawa, 30. 1. (PAT). Na wczoraj-

szem posiedzeniu komisji spraw zagra­
nicznych senatu p. minister Beck wy­
głosił następujące przemówienie:

,,Chcę odpowiedzieć na poruszane tu

sprawy. Sprawa reemigracji z Francji
jest to problem, który nam przysparzał
i przysparza wielkie troski. Sprawę tę
wyw'ołały wydarzenia ekonomiczne we­
wnątrz Francji. Muszę jednak stwier­
dzić, że dochodzimy stopniow'o do upo­
rządkow'ania tego problemu. Stoimy na

stanowisku, żereemigrantpolskiwe Fran

cjiniemoże być traktowany gorzej odo-

bywatcli innych państw. Ostatnio uzy­
skaliśmy od rządu francuskiego przyzna­
nie kart pracy emigrantom po 5-letnim

pobycie. Przynosi to pewną ulgę. Mam

wrażenie, że 'dojdziemy do sytuacji

znacznie normalniejszej w tej dziedzi­
nie. i

Zamrożone należności.
W sprawie zamrożonych należności za

transport uprzywilejowany chodzi nie o

odmowę zapłaty, tylko o sprawę trans­
feru. Pan minister komunikacji wydał
pewne zarządzenia, które mają na celu

ochronę naszych interesów na przy­
szłość. Przed trzema dniami otrzyma­
łem oficjalne oświadczenie rządu nie­
mieckiego, ii przedstawi propozycję co

do uniknięcia tych rzeczy na przyszłość
i stopniowej likwidacji dotychczaso­
wych należności. Mam nadzieję, że w

niedługim czasie specjalnie zajmiemy
się temi zagadnieniami: przyszłości i

likwidacji przeszłości.

Organizacja emigracji.
Sprawa organizacji naszej emigracji

jest problemem trudnym. Trzeba tutaj
pamiętać, o tem, jak trudno było zorga­
nizować pracę wewnątrz państwa po

odzyskaniu niepodległości, ile lat mu­
sieliśmy pracować zanim dojrzały pew­
ne formy organizacji w'ewnętrznej. Je­
szcze i dziś mamy do 'czynienia z pe­
wne/mi brakami. Polacy znajdujący się
poza granicami państwa idą pod tym
względem o pewien etap później. P ra c a

przygotowawcza stopniowo się rozwija.
Dzięki inicjatywie i bardzo żywemu u-

dzialow'i czyn nika społecznego doszło
do utworzenia światowego związku Po­
la kó w , który po raz pierwszy zjedno­
czył najszersze masy Polaków, znajdu­
jących się poza granicami państwa. Po­
zwolę sobie dódać, że przedstawiciele
dwóch wielkich mocarstw, które posia­
dają znaczny przyrost ludności i bardzo

znaczną emigrację, uważając naszą

ak^jęza wzór, zwróciły się do nas z pro­
śbą o udzielenie im informacyj w tej
dziedzinie. Jeżeli państwa, mające nie­
przerwaną długą tradycję tego rodzaju

uznają, że wyniki, osiągnięte' pod tym
względem przez nas są zadowalające, to

trudno nie uznać dotychczasowych re­
zultatów za pozytywne.

Propaganda.
Zagadnienie propagandy. Przyznaję,

że bardzo tego słowa nie lubię, albowiem

bardzo często jest ono używane do ro­
bienia niepotrzebnych rzeczy. Niemniej
jednak nie zamykam oczu na fakt, że

to, co niezawsze ściśle nazywamy sło­
wem progaganda, nie jest sprawą pre­
stiżu, nie jest szukaniem jakichś suk-
cesików przejściowych. Przed polityką
polską stoi bowiem problem, z którym
przez pewien czas będziemy mieli je­
szcze do czynienia, mianow'icie ten, że
świat nie jest jeszcze do nas przyzwy­
czajony. Jest to zagadnienie zwycza­
jowe a zwyczaj jest połączony integral­
nie z pojęciem czasu i byłbym bardzo

szczęśliwy, żebyśmy jak najkrócej od­
czuwali ten dodatkowy ciężar, który;
przez pewien czas jeszcze będziemy mu­
sieli dźwigać.

Sprawy personalne ministerstwa

szczególnie mnie interesują. Chcę
stwierdzić, iż w tych sprawach dążymy
do tego, by nie było przypadkowości w

uzupełnieniu naszego personelu. Kan­
dydat na urzędnika po skończeniu wyż­
szego zakładu naukowego odbywa prak­
tykę w konsulacie, następnie przechodzi
prak'tycznie różne działy naszej służby
wewnątrz kraju.

P. sen. Kleszczyński mówił tutaj o

skasowaniu stanowisk radców rolni­
czych, którzy daw'niej byli na placów­
kach. Otóż przyjęliśmy metodę taką,
aby normalny skład placówki zagranicz­
nej potrafił załatwić w'szystkie sprawy, a

tylko w wyjątkowych wypadkach posy­
łamy wybitnych specjalistów dla prze­
pracowania konkretnych spraw.

Sprawa kolonij.
Sprawy kolonizacyjne. Mówi się o

nich dziś dość dużo, niektórzy aktual­
nie biją się naw'et o to. Sądzę, że jeste­
śmy na progu jakby dojrzewania nowej
koncepcji zagadnienia kolonjalnego.
Sir Samuel Hoare powiedział, iż prze­
widuje możliwość i potrzebę międzyna­
rodowego porozumienia co do podziału
zarówno źródeł surowców, jak i spożyt­
kowania ludzkiej pracy na świecie. Są­
dzi on, iż szukać tego trzeba na drodze

porozumienia pokojowego. W Genewie

zaznaczyłem w odpow'iedniej formie, że

rezerwujemy sobie powrócenie do tej
form y w przyszłości. Przy rozpatrywa­
niu tego problemu w drodze porozumie­
nia międzynarodowego nasze państwo
będzie miało oczywiście równe prawa

i równą możność zaspokojenia swoich

interesów.

Królowie idą za trumną..,

W kondukcie żałobnym za trumna króla Anglji szło czterech monnrebów panują­
cych: król rumuński, król duński, król belgijski i król bułgarski, prezydent, Francji

Lebrun i trzech królewiczów.
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gazować osoby Ptłsudsikiego. Obecny
stan prawny w Polsce podzielił naród

polski na dwa obozy. Większy obóz

sprzeciwia się obecnemu stanowi praw­
nemu, a podział na dwa zwalczające się
wzajemnie obozy nie leży w interesie ani
narodu jako całości,ani nie może leżeć
w interesie prawdziwejsiły państwa.
Lecz nie chodzi tylkoo stan dzisiejszy.

Nowy stan prawny nie poręcza lep­
szego jutra Polski. Polskaprzyszłość
już posiada zarysow'ujące się kontury.
Naznaczył je stary współpracownik Pił­
sudskiego, były ambasador Rzplitej Fili

powieź jak i jedna z czołowych postaci
obozu narodowego Stanisław Grabski.
Jeden i drugi wysunęli żądaniechrze­
ścijańskiego ustroju politycznego, z

miarodajnego źródła wiem, że Filipo
wicz bierze chrześcijański ustrój poli­
tyczny pow'ażnie, nie tak mgliście jak
,,Straż Przednia". StanisławGrabski zaś
określa go już zupełnie wyraźnie na ja
mach prasy. Ten chrześcijański ustró.
polityczny podziałał nawielu naszych ro­
dzimych bezbożników, radykałów, ży
dówi liberałówjak czerwona płachta na

byka.

Wywoła ogromny sprzeciwze strony
,,braci" masońskiej. Stanie przed ich

oczy jak upiór, średniowiecze, palenie
na stosie, inkwizycja i t. d. Otóż nigdy
nie jest djabeł tak czarny, jak go ma­
lują, mówń przysłowie.

Jest rzeczą pewną, że ustrój politycz-
113- średniowiecza był pewną formą
chrześcijańskiej kultury politycznej. Nic
mam prawa potępić ten ustrój średnio­
wieczny, lecz niech się rozmaitego rodza­
ju ateusze i wrogowie chrześcijańskości
nie boją. Wtej samej formie średnio­
wiecznej ustrój chrześcijańskinie
wróci.

Polska miała ustrój chrześcijańskiaż
do swego upadku, a na stosie nie spali­
liśmy żadnego z naszych rodzimych he­
retyków.

Za klasycznego krzewiciela chrześci­
jańskiego ustroju politycznego w Polsce
uw'ażam naszego historyka kultury Fe­
liksa Konecznego.

Gdy czytać będzie radykał jego wy­
wody, nie przerazi się. Oczywiściedłu­
żej nie może trwać takistan, wktórym
m n iejszość nadaje ton całości. Dlaczego
ma się wciąż katolicka większość pod­
porządkować bezbożnej mniejszości?
Dlaczego wszkolnictwie ma decydow'ać
areligijny (raczej w'rogi religji katolic­
kiej) ,,Związek Nauczycielstwa Polskie­
go"? Przecież istnieje zasada demokra

tyczna, żemniejszość musi podporząd
kować się większości.

(Dokończenie w następnym numerze

,,Dziennika").

Przyjęcie u króla
Edwarda V III,

Ba/duJina SEdena.

Londyn, 30. 1. (ATE).Król Edw'ard
VIII przyjął wczoraj szereg dyploma­
tów i delegatów, przybyłych na uroczy­
stości pogrzebowe. Między innymikról

przyjął sowieckiego komisarza dla spraw

zagranicznych Litwinowa, rumuńskie­
go ministra spraw' zagranicznych Titu-

lescu, portugalskiego ministra spraw
zagranicznych dr. Monteiro i ministra

sprawzagranicznych Hiszpanji Urzaiza.

Premjer Baldwin przyjął wczoraj po
południuniemieckiego ministra spraw

zagranicznych von Neuratha a w ciągu
dnia konferował z komisarzem Litw'ino­
wem, w'icekanclerzem austrjackimks.

Starhembergiem i ministrami Montei­
ro, Titulescu oraz Kanya,

Minister Eden w ciągu dwóch osta­
tnich dni konferował z ministrami Flan-
dinem i von Neurathem i premjerem
belgijskim van Zeelandem. Dziś od­
wiedził ministra Edena król Borys buł­
garski. Poza tem złożyli wizyty Ede­
nowi książę Starhemberg, portugalski
minister spraw zagranicznych Montei­
r-o,węgierski minister spraw zagranicz.
nych Kanya i afgański minister spraw
zagranicznych Faiz Mohamed Chan. W

godzinach wieczornych minister Eden

byt podejmowany w poselstwie rumuń-
skiem przez króla Karola II.

Z Ifoiiiisji ftrnlźe^OM/e/S e jm u .

Upadek przemysłu a is i* rzemiosła
Nowa zapowiedź walki z eialyzmem.

Handel winien szakale nabywców.
f O c f ujłasneyo korespondenta 99Dziennśka Dągdgroskiego*6).
Warszawa, 30stycznia1936r
Komisja budżetowa Sejmu przj'stąpi-

la do omawianiabudżetu ministerstwa

przemysłu i handlu. GJos zabrał mini­
ster Górecki.

Obejmując powierzony mu resort,
minister zastał opracowany już budżet
na sumę 64 miljony 13^tyś', zł, czyli był
on o2 milj. 650 tys. większy, aniżeli wy­
nosi budżet, przedłożony Sejmowi. Przy
tej sposobności ustępujący min. Raych-
man zwrócił mu uwagę, że jest to mini­

mum dla zaspokojenia najniezbędniej­
szych potrzeb. Gdy rząd rzucił hasło

redukcji budżetu, znalazłem sięw przy-
krem położeniu — powiada minister
Górecki. Budżet więc został ułożony
pod kątemnajdalej idących oszczędno-
ścL

Omawiając poszczególne działy bud­
żetu minister podkreślił, że np.dochody
urzędu morskiego w Gdyni wzrastają
z roku na rok i dochodzą obecnie do
7 miljonówzł.

Wytwórczość przemysłu kurczy się.
Charakteryzując sytuację przemysłu

polskiego minister stwierdził, żew roku
ub. nastąpiłozmniejszenie wydobycia
w ę g la o 720 tys. tonn. Zmniejszenie to
zostało spowodowaneznacznym spad­
kiem eksportu. Wzwiązku z temzma­
lał stan zatrudnienia w kopalniach o

4.266 głów, stanowiąc zaledwie 52,93%.
zatrudnienia wstosunku do roku 1929.
Minister wnioskuje, że w najbliższym
czasie przemysł ten nie może liczyć na

wydatniejszą poprawę sytuacji.
Położenie hutnictw a wykazuje pewną

poprawę, chociaż stan jego jest nadał

niezadowalający. Położenie hutnictwa

cynkowego pogorszyło się, wskutek po­
w'ażnego ograniczenia wywozu do Nie­
miec.

Wostatnich latach sytuacjana ryn­
ku naftowym stale się pogarsza w

związku ze spadkiem konsumcji krajo­
w'ej.

Różne ulgi dla przemysłu.
Minister oświadcza nast., że dąże­

niem rządu jest aby przez zastosowanie

odpow'iednich środkówprawnych i orga­
nizacyjnych wprowadzić do procesów
produkcji maksymumindywidualnej ini­
cjatywy prywatnej. Natomiast przemy­
słow'i należy zapewnić warunki, sprzyja­
jące jego rentowności. Punktemw'yjścia
do ożywienia gospodarczego jest niewąt­
pliwie problem ceny. Ceny przemysłowe
wPolsce przez długiejeszcze lata kształ­
tować się będą na niskim poziomie w'o­
bec bezprzykładnie niskiej stopy życio­
wej.

Nast. minister omawia szczegółowo
akcję 'obniżenia cen towarów nieskarte-

lizowanyćh, podkreślając wtem zasługi
izb przemysłowo-handlowych.

Minister uważa, iż przemysłowi przy­
niesie ulgę wydatniejszą skumulowanie

różnych dodatków przy podatku obroto­
wym i uproszczenie procedury skarbo­
wej oraz czasowo obniżenie składek w

ubezpieczeniu emeryta!nem . i od %yy-
padków.

Położenie rzemiosła i handlu.
Zdaniem p. ministrasytuacja w rze­

miośle doznała pewnej poprawy. Ilość
warsztatów np. podniosła się o 30 tys.
do ogólnej liczby 350 tys. Rzemiosło
całe liczy obecnie około400 tys. przed­
siębiorstw indywidualnych.

Dłuższy ustęp swego przemówienia
minister poświęcił, nast.sytuacji w han­
d lu . Minister stwierdził, iż zapas towa­
rów, leżących na składzie obciąża pro­
ducenta. Wysiłek kupiectwa jest naogół
niedoceniany przez opinję publiczną.
Akcję rozwojową tegoż kupiectwa ha­
muje wznacznym stopniubrak kapita­
łó w . Rozwiel możni! się przytempro-

letarjat kupiecki, otwierając małe, kar
łowate przedsiębiorstwa. Minister zwra­
ca uwagę na to, iż kupiectwo winno
usprawnić aparat rozdzielczy, wyzy­
skać odpowiednio zniżkę cen itrafić

skuteczniej do konsumenta.

Minister zapowiada w końcu, że pro­
wadzić będziewalkę z przerostami eta­
tyzm u. (Co to pomoże, skoro inne re­
sorty rządowe wdalszym ciągu etatyzm
uprawiają?—Red.).

Omawiająchandel nasz z Niemcami

Rosją sow iecką min. Górecki oświad­
cza, że ostatnia umowa handlowa z

Niemcami zawarta na podstawie t. zw.

clearingu, wytwarza nampoważne trud­
no śc i. Jednakowoż w obecnej sytuacji
nie mogło byćjnnego wyjścia.

Obroty nas'ze z Sowietami doznały
znacznego skurczenia, na skutek trud­
ności przy uzyskiwaniu większych za­
mówień dlą naszego przemysłu. Prze-

dęwszystkiem bardzo uciążliwe są dla

J nas warunki kredytowe. Minister jed­
nak ma nadzieję, że można będzie wy­
naleźć drogi do powiększenia obrotów
z Rosjąsowiecką.

Dzień P. Prezydenta.
Warszawa, 30. 1. (PAT). Pan Prezy­

dent R. P. przyjął wdniu wczorajszym
premjera Marjana Zyndram-Kcścialkow
skiego, który poinformował Pana Prezy­
denta o bieżących pracach rządu oraz

ministra Poczt i Telegrafówinż, Kaliń­
skiego.

saldo dodatnie w roku ub. na sumę oko­
ło 65,5 milj., natomiast wywóz nasz

zmniejszył się w porównaniu z rokiem
1934 o 50 milj.

Omawiając akcję kartelową minister;
stwierdza, że nie chciał prowadzić ,,woj­
ny'* przeciw kartelom. Występował je­
dynie przeciw przerostom.

Polsce należy się od innych państw
300 miljonów złotych.

Referentem budżetu byłpos. Sowiń­
s k i. Podkreślił on, że w Rumunji za­
mroziliśmy8 milj. zł, w Niemczech 12

milj. (nie wliczając należności za tran­
zyt kolejowy, który wynosi znacznie
więcej. —Red.) i w innych krajach za­
mroziliśmy 5 milj. zł. Ponadto istnieje
w Niemczech szereg kapitałów, należą­
cych do obywateli polskich, które mo­
głyby być repartycjowane wformie do­
datkowego importu. Szacunkowo okre­
ślić można te kapitały na sumę od200

do 300 miljonówzłotych.

Urzędy muszą zmienić swoje nastawie*
nie do wytwórców.

W dyskusji przemawiali liczni po­
słowie i to:

Pos. W róblew ski sprzeciwia siętemu,
iż na Ziemiach Zachodnich wzorcowanie
wag odbywa się co dwa lata. Prosi mini­
stra, aby i wWielkopolsce wzorcowano
je co 4-5 lat, jak to się dziejew innych
dzielnicach kraju.

Pos. K a m iński podkreśla, jak bardzo
u nas utrudnia się inicjatywę prywatną.
Bezwiększych kapitałów budowało port
gdyński przedsiębiorstwo francuskie.
Budowę prowadziło spokojnie.Ale gdy-
by tak nasz kapitał zaczął budować

choćby np. port rybacki w Wielkiej Wsi,
to napewno takby go oskubano, że nie

ruszyłby z miejsca. Ze Strony wszyst­
kich urzędówspotykamy sięz podejrzli­
wością i takiem traktowaniem, jakby
one miały do czynienia ze złodziejami

Handel zagraniczny Polski wykazałJi aferzystami.

NieigBraitMJdiDpDdlDinnD BtwwieatBśi
z n iw y Lięgi Morskiej i Hoiongainejl .

Pos. W ale w s k i porusza zagadnienie
Ligi Morskiej i Kolonjalnej. Stwierdza

on, że działalność tej instytucji jest
często bardzo niefortunna. Okręt ,,Elem-
ka" jest w rodzajn okrętu - widma z opo­
wieści Mórz Południowych. Liczne aneg­
doty i niestety fakty powtarzane są na

ten temat. Poruszasię on jak rak: dwa
kroki naprzód i dwa kroki wtyl. Mów­
ca wierzy wenergję prezesa Ligi Mor­
skiej gen. Dreszera. Alealbo w otocze­
niu albo we władzach naczelnych, czy

aparacie Ligi coś mocno szwankuje, je­
żeli Liga może tak przejawiać swoją
działalność propagandową, jak to uczy­
niła przy kupnie ,,Elemki", plącącdużą

,cenę za stary grat, pakując duże pienią­
dze w remont i nie orjentnjąc się,że okręt
przystosowany dodługich rejsówi wia­
trówAtlantyku nie może należycie funk­
cjonować na Bałtyku. Mimo dodania
motoru,,Elemka" ma wiele z cech osła.

Ilekroć trzeba było iść naprzód, cofała

się wstecz. Kolo Kopenhagi, mimo na­
stawionych żagli i puszczonego w ruch

motoru, Elemka zatęskniła do siwych
fal Bałtyku ichciała wracać do Gdyni,
zamiast iść na Zachód. Albo rejs do

Egiptu! Kadłub przeciekał izamiast

żelaza i cementu przywieziono do Ale­
ksandrii żelazo-beton. Trzeba było brać

robotników, żeby skamieniałe zwały roz­
bijać.

Gdy w ten sposób wydaje się pienią­
dze, usilnie zbierane wśród społeczeń­
s tw a , zaniedbuje się szereg zadań ma­
łych, ale koniecznych. Uznając w pełni
posłannictwo Ligi, należy tępić tego ro­
dzaju błędy.

| Pos. Piechoczek omawia zagadnienia
dotyczące zwłaszcza Śląska. Stwierdza
on, że wielki przemysł na Śląsku jest
objektem spekulacyj zagranicznych po­
tentatów. Interesy polskiego organizmu
gospodarczego nie są należycie zabezpie­
czone. Wszelka mocarstwowość, która

ma się opierać na nędzy mas, pozostaje
bezwartościowym frazesem —powiada
pos. Piechoczek.

Pos. Kozłowski wnosi ozmniejszenie
działu subwencji dia przemysłu z 16
na 15 milj. zł. Chodzi mu przedewszyst-
kiem o zmniejszenie sum subwencyj­
nych na popieranie przemysłu włókien­
niczego.

Pos. Dębicki oświadcza, żerolnicy nie

będą głosować za 4 m ilj. subwencją na

przemysł włókienniczy, która zużyta zo­
stanie na import snrowca obcego. Mów­
ca wnosi o skreślenie tej sumy całko­
wicie.

Mówca jest zdania, że izby handlowo-
przemysłowe wytworzyłynowy i ko­
sztowny aparat biurokratyczny, obciąża­
jący nasze życie gospodarcze.

Pos. Snopczyński przemawia za dal­
sząwalką z przerostem karteli i znie­
uczciwą konkurencją bekoniarni z rze­
miosłem.

Pos. Pietrzak wypowiada sięzauna­
rodowieniem przemysłu śląskiego. Izba

przemysłowa na Śląsku udziela kontyn­
genty na przywóz owocówpołudniowyci,
wyłącznie żydom.

Pos, R yla uważa, że suma20 tys. zł
na poparcie przemysłu ludowego jest
zbyt mala.
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0 pracę i chleb dla swoich.
1 Przed kilkoma dniami zameldowała

prasa krótko, że na dworzec w Pozna
miu przybył transport, który przywiózł
z Francji tysiąc trzysta polskich emi
grantów. Odpowiednie komitety, dzia

łające na stacji graniczneji w Pozna
miu, czynią wszystko, aby robotnikom

polskim wydalonym z Francji, okazać
tuż na progu Polski szczere serce

i współczucie. Emigrantówsię karmi
zaopatruje w bilety na dalszą podróż
iwgłąb kraju. Ale tu się dopiero rozpo­
czynatragedja polskiego tułac za. W

kraju, w którym jest - jak obliczono
na posiedzeniu sejmowej komisji budże­
towej —półtora miljona bezrobotnych
remigrant prany znaleść nie może. Po
moc komitetów Funduszu Pracy szybko
się wyczerpuje i tak przychodzi nędza
wśród której biedne dzieci Polski za­
czynają złorzeczyć już nietylko Francji
która najlepsze ich siły wyzyskała dla

odbudowy swego kraju a potem pod
presją stronnictw'. lewicowych ich wy­
daliła, ale i Polsce, która ich wołania o

pracę i chleb zaspokoić nie może.

Byliśmy niedawno na zebraniu remi-

grantów z Francji i to, cośmy na niem

słyszeli, napełniło nasprzerażeniem, bo

nędza wśród tych ludzi wytworzyła po­
glądy, które dziś jeszcze wyładowują
się głosem buntu przeciw temu, co w

^ Polsce jest, ale jutro mogą się przero­
dzić w bunt niepożądany.

Jeden z spokojniejszych remigrantów,
który w twardej szkole westfalskiej
zdobył równowagę ducha i którego na­
rodowych przekonań nawet ostatni cios
w Francji przełamać nie zdcłał, mówił
nam tak:

,,Jak to być może? W Polsce jest po­
no przeszło miljon bezrobotnych Pola­
ków, którzy nie mają pracy i nie mają
z czego żyć, a równocześnie żyją na pol­
skiej ziemiprzeszło trzy miljony ży­
dów, których polskie społeczeństwo kar­
mi, popierając ich handel i przemysł?
Czy wy wiecie, żepoza granicami Pol­
ski żyje blisko d'ziewięć miljonów Po­
laków, którzy tęsknią za krajem ro­
dzinnym, ale wrócić nie mogą, bo wie­
dzą, że kraj, tak bogaty i żyzny, wobe­
cnych warunkach ich wyżywić nie zdo­
ła, których dzieci już się wynarodawia-
ją, i przez to giną dla Polski? A równo­
cześnie żyje w Polsce obcy rasowo i
duchowo element, który trzymiljonową
swoją masą opanował polskie miasta i

najbogatsze sioła, wypiera polski ele­
ment coraz bardziej już nietylko z han­
dlu, ale i z wolnych zawodów i idziema
podbój zachodniej Polski, która dotąd
przed zalewem żydowskim skutecznie

się broniła. Dlaczego do takich stosun­
ków dopuszczacie?"

Oto drażliwe pytania remigranta, któ­
ry wrócił z Francji. I gdybyśmy zwró­

cili się do tysięcy innych, zawsze spot­
kalibyśmy się z jednem i tem samem

pytaniem:
Dlaczego jest chleb dla obcych, dla­

czego niema go dla nas?

I trzeba przyznać ze wstydem, że to

pytanie, pełne żalu. i goryczy, nie jest
ni euzasadnione.

3 miljony żydóww Polsce żyje tylko
dzięki naszej dcbroduszności.My kapu­
jemy u żydów, dajemy i m zarobić, a o-

n i zatrudniają za pieniądze, na nas

zdobyte — swoich. Polski kupiec przyj­
muje przedstawiciela przemysłu albo
handlu hurtowego - żyda. Mamy ty­
siące bezrobotnych kupców podróżują­
cych, mamy tysiączne szeregi bezrobot­
nej młodzieży kupieckiej, którzyby mo­
gli zastąpić skutecznie żydowskiego po­
średnika, ale nikt się o nich nie u-

pomni.Handel polski, żywiący zakupa­
m i swemi żydowski przemysł, nie zdo-

był się dotąd na kategoryczne żądanie,
aby mu przysyłano wyłącznie jako po­
średnika Polaka-chrześcijanina.

Robotnik, urzędnik i inteligent łaszczy
się nieraz na kilka groszy, jakie zysku­
je, kupującżydow-ską tandetę. Ale zapo­
mina, że te grosze razem wzięte prze­
mieniają się w olbrzymie sumy, które-
mi tuczy się straszliwa horda semic­
kich azjatów, dla których Polska nie

jest niczem więcej, jak dojną krową.

karmiącą hojnie ,,wybrany" naród. Że-
byż to jeszcze się Polsce zato wywdzię­
czyli. Ale starczy przejrzyć statystykę
przestępczości, ażeby się przekonać, że
wśród wewnętrznych wrogów państwa
—wśród fałszerzy pieniędzy, wśród
handlarzy żywym towarem, wśródo-

szustów, działających na szkodę skarbu

państwa itd. itd. prym dzierżą żydzi. Że
żydzi zasypują Polskę literaturą, za­
truwającą dusze Polaków i deprawują­
cą społeczeństwo, temu też nikt nie za­
przeczy. I tak polskie społeczeństwo
swoją piersią karmi jadowitą żmiję,
która zatruwa jego organizm i podko­
puje jego siły.

Tak dalej być nie może!

Jako chrześcijanienie jesteśmy zwo­
lennikami polityki gwałtu. Wiemy
zresztą, że metody takie do celu nie

prowadzą. Najczęściej zyskują na nich

tylko żydzi, którzy przy lada zasmaro-

waniu szyb podnoszą krzyk o progro-
mie i alarmują świat wieściami o zbro­
dniach, nawet nie dokonanych.

Polska sobie na takie metody pozwo­
lić nie może. Trzeba chwycić się innej
metody, której zastosowania nam nikt
zabronić nie może, metodyspokojnego
ale systematycznego bojkotu sklepów i
towarów żydowskich. Jest todroga dłu­
ga, ale - jak przekonaliśmy się wZa­
chodniej Polsce już przed wojną —

Generalna próba gwardii w Windsorze.

RoE XXX. Nr. 2S

Trzecia strona.

200-lecie urodzin Jamesa Watta

Żołnierze marynarki i gward.ji przygotowywali się w Windsorze przed pogrzebem kró­
lewskim do ciągnięcia law'ety, na której trumna była przewieziona z dworca do

zamku windsorskiego.

31 stycznia 1735 r. urodził się w Greenoeg
w Szkocji James W att, wynalazca maszyny;

parowej.

skuteczna. Jeżeli tylko żyd sięprzeko­
na, że na naszych ziemiach nic nioza­
robi, ustanie napór żydów nanasze

ziemie, a po ich zupełnem oczyszczeniu,
winniśmy polskiemu handlowi, rzemio­
słu i przemysłowi naszych ziem toro­
wać drogę na wschód i stoczyć walkę
z hegemonją żydowską w centralnej,
południowej i wschodniej Polsce.

Oczywiście jeden stan tu nic nie zro­
bi. Trzeba, aby wszystkie stany współ­
działały, trzeba, aby polski producent
i kupiec ułatwiał polskiemu spożywcyza­
danie. Trzeba, abyśmy się zdobyli na

ofiary%wzajemnie się wspierali, słabych
podtrzymywali, tak jak to czynią żydzi
przy pomocy swoich kas bezprocento­
w'ych, rozporządzających miljonowemi
kw-otami.

Ogromną rolą może tu odegrać
Chrześcijańska Liga Pracy. Powinna
ona skojarzyć wysiłki wszystkich tych,
którzy pragną, aby w Polsce znalazły
się chleb i praca przedewszystkiem dla
swoich.

142:143.
Ostateczny wynik wyborów greckich,

A te n y , 29. 1. (PAT). Urzędowy komu­
nikat o wyniku wyborów donosi: Veni-
zeliści (liberałowie) otrzymali 127 man­
datów%tsaldaryści (monarchiści-ludow-
cy) 69, skrajni monarchiści (Kondylis i
Teotokis) —63, grupa Metaxasa —7,
grupa Kotzamanisa—4, republikanie—
7, niezależni republikanie - 4, agrarju*
sze—4, komuniści —15. Ogółemwięw
venizeliści mają 142 mandaty, a wszy­
stkie ugrupow-ania antivenizelistów 14'J
(Tak więc król Jerzy jest' języczkiemU

wagi —red.).
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(Ciąg dalszy).
—Ano pan kładziesz wtewęgle dyna­

mitu, prochu, albo czegoś takiego. Wo­
lińska kładzie węgle do pieca. Piec wy­
bucha i ją rani, albo nawet nie. Wkaż­
dymrazie demoluje mieszkanie i naraża
mawielkie straty. Czy kto panu udowo­
dni, że to pańska zasługa? Mało to pie-

, ców wybucha z powodu gazów? No,
nie?...
—Hm... hm... Cybulski poskrobał się

po głowie i wypił szybko kieliszek wód­
ki, by jaśniej myśleć.

~Niezłe to —rzekł po chwili —ale

skąd wziąć jakich materjałów wybu­
chow'ych? I czy oni by nie poznali
przy wsypywaniu do pieca?

W kącie pustej restauracji zamilkły
na chwilę szepty obu gości. W milcze­
niu trącili się kieliszkami.

—Ale, ale —przypomniał sobie Cy­
bulski —co panu tak zależy na tej zem­
ście? Skąd pan...

Józefiak szybko się zorjentował, poło­
żył kościastą dłoń na tłustej łapie wę­
glarza j wyszeptał z przejęciem:

—Mnie też ten drań żonę zbałamucił.
Też, też... Ale to kompletnie...
—Pan żonaty?
—Tak. Mieszkam razem z żoną u

Wolińskich. Spędzałem dużo czasu po­
za domem i nie wiedziałem, co się tam
za mojemi plecami działo. Dopiero
wczoraj się przekonałem.

Te wyjaśnienia uspokoiły Cybulskie­
go i obaj zgodnie omawiali wdalszym
ciągu sprawę zemsty.

Józefiak przypomniał sobie, że w'śród
starych rupieci znajduje się w jego
śpiżarce woreczek prochu. Powiedział o

tem Cybulskiemu.
—Gdyby tak z kilo prochu wsypać

do miału węgłowego, to by w-ystarczy­
ło—stwierdził węglarz. Małe coprawda
miał pojęcie o tych sprawach, ale w

podnieceniu alkoliolowem pragnął od­
grywać rolę speca.

Skromna knajpka, w której siedzieli,
znajdow'ała się przy ul. Św. Marcina.
Stolik ich umieszczony był wzacisznym
kąciku, w pobliżu okna, zasłoniętego
powłóczystą firaną. Za oknem przesu­
wał się korowód przechodniów, odbija­
jąc się obojętną grą św'iateł i cieni w

zamglonych oczach Józefiaka. Błądził
on wzrokiem w tej obcej fali ludzkiej
i myślał z żalem, że projekt na nic się
nie przyda, bo on już nie może pójść
do swego mieszkania. Przecież tam te­
raz napewno policja, może go już szu­
kają, a on sam im wlezie w ręce. Nie,
tymczasem jeszcze nie powinien dać

się zamknąć. Musi się jeszcze policzyć
z niew'ierną...

—Ha, kiedy pan ma proch —prawił
Cybulski — to już niema przeszkód.
Przynoś go pan, ja go domięszam do
miału węglowego, panu ten węgiel przy­
niosę, pan sam ten węgiel podstawi w'
kuchni...
—Kiedy to niemożliwe, bo ja... za­

czął Józefiak i nagle porwał się gw'ał
townie z krzesła. On! —krzyknął —

on żyje! Nie, to niemożliwe! —rozti-ą-
cając krzesła, wybiegł na ulicę.

Patrzył i oczy przecierał. O kilka
kroków dalej znikały w tłumie prze­
chodniów plecy Wolińskiego. Dostrzegł
jego sylwetkę przez szybę i nie chciał

w'ierzyć swym oczom. Wyjrzawszy na

ulicę, nabrał pewności, że to Woliński
przechodził chodnikiem, a więc on ży­
j'e...

Dość długo stał na chodniku przed
restauracją, zahamowany zdumieniem,
aż pokąd jakiś rozpędzony przechodzeń
mocnym szturchańcem nie przyprowa­
dził go do równowagi.
—A więc nie wypił herbaty -

stwierdził Józefiak z goryczą zawodu w'

oszalałym mózgu - nie wypił i żyje.
—Mogę iść do domu po ten proch —

powiedział w chwilę potem do Cybul­
skiego—

Zapłacili rachunek i wyszli jak dwaj
przyjaciele, ożywieni w'spólną żądzą
zemsty. Cybulski, balansując po chodni­
ku z powodu nieprzyzwyczajenia do al­

koholu, wrócił do swego składu, a .Jó.
zefiak pobiegł cło domu, nie wyobraża­
jąc sobie ani na ułamek sekundy, jak
straszna niespodzianka tam go czeka...

CZARNE GODZINY.

Wstępując po schodach do sw'ego
i mieszkania, Józefiak postanowił nie ba­
wić tam długo. Przypomniała mu się
teka z papierami inż. Kuszewskiego.
Zabierze tę tekę oraz woreczek prochu
i nie odzywając się słow'em do żony,
wybiegnie natychmiast z mieszkania.

Chciał drzwi* wejściowe otworzyć po-
cichu, by nie zwrócić niczyjej uwagi,
ale natknął na przeszkodę. Zamek w

drzwiach był przecież uszkodzony (przez
niego samego), drzw'i zamykano nara-
zie na zasuwkę od wewnątrz i dlatego

chcąc nie chcąc - musiał zadzwonić.
Otworzyła mu żona. Nie patrzył na

nią, nie mógł więc zobaczyć zapłakanej
twarzy - usłyszał tylko słow'a: ,,To ty!
Gdzie ty byłeś?", coś tam ua to od­
burknął, w'padł do sw'ego pokoju, por­
wał skórzaną teczkę od akt i zkolei

pospieszył w stronę spiżarki.
Józefiakowa przyglądała się ze zdu­

mieniem poczynaniom męża, stojąc na
jednem miejscu w korytarzu. Wreszcie,
gdy po chw'ili wypadł ze spiżarki z

wypchaną teką, zatrzymała go rozkrzy-
żowaniem rąk.

- Dokąd pędzisz? Co ci jest? Bój się
Boga, czy ty nie wiesz, co się stało?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Uroczystości jubileuszowB w Bombaju.
Pięćdziesięciolecie rządów Agi Khana, przywódcy mahometan.

Agi waiony i kąpany* - Bóbroczynny gest.
W niedzielę rozpoczęły się w Bomba

j v wielkie uroczystości z okazji 50-leria
rządów Agi Khana, przywódcy maho­
metan plemienia Khoja Ismaili. Aga
Khan, czczony jako bezpośredni poto­
mek Proroka, jest osobistością dobrze

znaną również w Europie, ponieważ tu

spędza większość swego czasu i tu

trzymuje znakomitą stajnię wyścigową
jako namiętny zwolennik tego'sportu.

Uroczystości rozpoczęły się od malc

Mniczej ceremonji ważenia księcia przy
pomocy złotych monet, które odbvło się
jak następuje: Książę siadł na jednej
szal olbrzymiej wagi, poczemna drugą
szalę zaczęto rzucać monety zjote. Im

więcej złota gromadziło się na szali
tem entuzjastyczniejsze okrzyki wzno­
sił olbrzymi tiuin, który zebrał się na

tę uroczystość. Wreszcie ogłoszono, że
wartość złota, odpow'iadającego wadze

^ięcik. wynosi 335 tys. rupji (około
20.000 zł.) Obdarowany temzłotem przez
swych zwolenników Aga Khanofiaro­
wał je instytucjom dobroczynnym
dzieci.

Szczytowy punkt uroczystości stano­
wiUroczysta kąpiel przywódcy sekty.
Aga Khan liczy obecnie 59 lat życia, a

więc już jako 9-letni chłopiec stał się
przywódcą mahometan Ismaili; doko­
nuje on swego symbolicznego oczyszczę
nią, gdy wstępuje z uroczystą godno­
ścią do tej kąpieli; woda jest perfumo­
wana przy pomocy olejku różanego; c-

lejek ten został znaleziony w kąpieli
królowej mogułów Mum Taj, owej cu­
downie pięknej kobiety, na której cześć
zbudowany został słynny na cały świat
Taj Mahal. Jak mówią,wodę z kąpieli
tej wypijają zwolennicy Agi Khana,
którzy wierzą, że trunek ten oczyszcza
ich cieleśnie i duchow'o.

W ićczorem odbyła się ciągnąca się
na milę procesja, w której kroczyły
w-spaniale przybrane słonie w złotych
czaprakach, w-spaniale przystrojone od­
działy konne i niezliczone orkiestry.
Aga Khan wziął udział osobiściew pro-

dla

Mandżukuo skarży się na pogwałcenie
granicy przez Mongołów.

Tokio. (PAT) Agencja Domei donosi

IIsin-Kingu: Na skutek pogwałcenia
granicy przez wojska mongolskie
Czang-Yen-Czinga, minister sprawzagr.
Mandżukuo przesłał do min. spraw
zagr. Mongołji zewnętrznejdepeszę z

żądaniem natychmiastowego wycofania
wojsk mongolskich ze strefy pogranicz­
n e j. Rząd Mandżukuo oświadcza wde­
peszy, że zdejmuje z siebie odpowie­
dzialność za incydenty, gdyby rząd
Mongolji zewnętrznej nie spełnił tego
żądania.

Agencja Domei dodaje, żeod 1 stycz­
nia 1936 r. Mongołja zewnętrzna trzy ra­
zy jnż pogwałciła granice Mandżukuo.

B. prezydent Meksyku
przed sądem.

Były prezydent Meksyku Calles (z lewej),
który okrył się smutną sławą jako prz-e­
śla-dowca Kościoła katolickiego, stanął o-

becnio przed meksykańskim sądem najwyż­
szym - oskarżony o nadużycie władzy.

cesji, siedząc w złotej karocy, ciągnio­
nej przez najsłynniejsze konie jego
stajni.

W dalszym przebiegu uroczystości
odbywają się popisy harcerzy indyjskich,
turnieje sportowe wszelkiego rodzaju,
a w-reszcieolbrzymi bankiet dla tysięcy
zgromadzonych ismailów. Aga Khan
rozdzieli swym najwierniejszym zwo­

lennikom 30.000 medali pamiątkowych,
wybitych przez studentówjego szkół.
Wszystkie należące doń gmachywBom­
baju, a jest ich przeszło 40, będą pię­
knie iluminow-ane przez cały czas u-

roczystości, a wreszcie ostatniego dni-a

zapa-lony zostanie olbrzymi fajerwerk,
który oświeci całe niebo nad Bomba^

jem.

Pierwsie posiedzenie rządu francuskiego.

odbyło się pod przewodnictwem premjera Sarrauta w hotelu Martignon.

SubsydiaNLS.Z .

dla ,,Wiadomośa literackich**.
Marnou/arsietgromza

Z okazji dyskusji nad budżetem pań­
stwa poruszono w Sejmie sprawę w-y­
dawnictw, subsydiowanych ze skarbu

państwa, wwielu w-ypadkach zupełnie
zbytecznych, albo w-ręcz szkodliwych.
Prasa np. niejednokrotnie już porusza­
łasprawę subsydiów z funduszów Min.

Spraw Zagr. dla wydawnictwa ,,Wiado­
mości Literackich", pisma, którego na­
stawienie w stosunku do katolicyzmu
est ogólnie znane. Na to marnowanie

grosza publicznego zwraca słuszną u-

wagę p. Adam Romer w ,,Przeglądzie
Katolickim

"

(zdn. 26bm.) pisząc m. in.:

,,Niestety dalecy jesteśmy w- Polsce

współczesnej od należytej opieki nad

strawą duchową mas. Przeciwnie,zbyt
wiele jest u nas wydawnictw szkodli­
w y c h , przeciw-nych przekonaniom re­
ligijnym olbrzymiej większości społe­
czeństwa, popieranych przez instytucje
publiczne.Cały szereg takich pism u-

padłoby bez żadnej wątpliwości, gdyby
nie bezpośrednio lub pośrednio sub­
wencja je podtrzymywała. Niektóre po­
piera nasza ,,propaganda zagraniczna",
niektóre nasza ,,propaganda wewnętrz­
na", mając na oku interes grupy rzą­
dzącej. Popiera się nieraz w najlepszej
intencji osoby i środowiska, robiące po­
tem z tej pomocy najgorszy, uboczny
użytek. Pada się ofiarą aferzystów-, że­
l-ujących na naiwności ,,prawoniyślnej"
niektórych naszych placów-ek politycz­
nych i kompromitujących potemw- kra­
ju czy zagranicą dobre imię Polski i

ej rządu. Subw-encje takie często przy­
bierają formę pożyczek bankowych, eo

ednak w- ni czem nie zmienia istoty
rzeczy. W Sejmieporuszono niedawno

sprawę ,,Arkad", wydawanych przez 'u­
rzędową agencję telegraficzną.Nie je­
steśmy zwolennikami zabawy państwa
w wydawcę, bo zasadniczo zwalczamy
e tatyzm . Ale w- danym wypadku chodzi
o pismo, o wysokim poziomie artystycz­
nym, rcbiącem dobrą propagandę i rze­
komo opłacalnem. Nikt jednak nie po-
uszył sprawy subsydiowania przez

państwo pism działających w- wysokim:

stopniu gorsząco na masy obywateli.
Subsydjują zresztą najprzeróżniejsze in­
stytucje, częstokroć jedna na szkodę
drugiej, bez żadnej koordynacji i bez

żadnej w-spólnej myśli przewodniej. W
rezultaciemarnują się olbrzymie sumy
na podtrzymanie sztucznie hodowa­
nych, nie mających oparcia w społe­
czeństwie wyd'awnictw, częstokroć wy­
bitnie szkodliwych, częstokroć poprostu
całkowicie bezużytecznych.

Zamiast polegać na własnych si­
łach i kierować się poza tem jedy­
nie względami na wyraźny interes

uświadomionego społeczeństwa, w y­
dawcy poszczególnych takich im ­
prez obchodzą, żebrząc, poszczególna
urzędy, instytucje i banki, utrzy­
mywano z podatków powszechnych,
a więc z kieszeni ogółu obywateli,

wysługują się najprzeróżniejszym pry­
watom i intrygom, nie mającym nic

wspólnego ańi z ideologją, ani z ideo­
wością, i zasypują ulice powodzią pa­
pieru, przyczem przeważnie najbardziej
niemoralną sensacją działają nęcąco na

znękaną kryzysem i bezrobcjiem w y­
obraźnię tłumu. Wieleż dobrego można-

by zrobić i za ie rzucane w rynsztok
pieniądze? Na liberalizm zdrowy, aż
nadto jest miejsca w Polsce, poco go
więc stosować na polu najmniej wla-
ściwem?"

Na wszystklem się zarabia.
Słynne, nietylko na całą Amerykę,

ale i na cały świat, pięcioraczki Dionne,
znadujące się w szpitalu w Callendar,
zostały od czerwca do września odwie­
dzone przez przeszło380.000 ludzi. Ta

masa wydała na te odwiedzinyprzeszło
1 miljon dolarów. Sam departament
dróg stanowy pobrał opłat od automo-
bilistóww wysokości 74.000 dolaró%w
Należy nadmienić, że szpital odwiedzali
rów-nież obcokrajowcy.

2 zabitych przez pociąg.
Na przejeździe kolejowym na stacji

Łapiguz pociąg towarowy idący z Dębłi-
na do Łukowa najechał na przejeżdża­
jącą furmankę. W wyniku zderzenia
woźnica Stanisław Morel został zabity
na miejscu, pasażer zaś Jankiel Morel
zmarł z ran wdrodze na stację kolejową..
Wóz został rozbity doszczętnie.

Z 'Brus Wschodnich.

Zmarł katolicki duszpasterz Warmiaków
i Mazurów.

W Dywitach pod Olsztynem zmart śp.
ksiądz'proboszcz Franciszek Sznarbach, w

76-tym roku życia a 48-ym kapłaństwa.
Zmarły pochodził z Gietrzwałdu, gimna­

zjum skończył w Chełmnie, święcenia k a --

pfańskie otrzy-mał' w roku 1888 z rąk ks-
biskupa Thiela w Braniewie. Byt nasam-

przód kapelanem w Podstolinie w Ziemi
Malborskiej a później proboszczem w M ar-

grabowie.
Od 35 lat zawiadywał parafją dywicką.

Była to parafja czysto polska. Śp. ks. pro­
boszcz Sznarbach na swem stanowisku
przechodzić musiał niejedną ciężką chwilę.
Bardzo boleśnie dotknęła go antypolska
robota nauczyciela i organisty.

Kiedy w roku 1926 miał przyjechać do.

Dywit, ltśiądz biskup, parafianie postawili
bramy triumfalne z polskiemi napisami.
Taksamo uczynili parafianie niemieccy z

tą różnicą, że napisy powitalne były nie­
mieckie. Byłoby wszystko w porządku,
gdyby nie nienawiść renegatów do polsko­
ści. Pozrywano bowiem wszystkie napisy
polskie. W aferę tę wmieszany byt takżei
żandarm, który musiał następnego dnia z

tymi, którzy pod jego komendą napisy po­
zrywali, je znów zawiesić i przeprosić
księdza proboszcza.

na 6000 czujnych Polaków.
Pierwszy obwodowy z|azd Polskiego Zw. Zachodniego w Swieciu.

Świecie. (t) Polski Związek Zachodni rozpo­
czął swą działalność na terenie powiatu świec­
kiego dopiero w ub. roku. Jakie już obecnie są
skulki tej roboty w terenie, wykazał odbyty w

niedzielę 26 bm. pierwszy zjazd obwodowy.
Prezes p. dyr. Kęsik zagaiwszy obr'ady, po­

witał 'obecnego na sali stąrostę powiatowego
świeckiego p. Krawczyka oraz przedstawiciela
okręgu pomorskiego PŹZ p. mgr. Wojnowskiego.
Do prezydium powołano pp. nacz. poczty Kam-

rowskiego, p. Chmurzyóską, dyr. dr. Bednarza
ze Świecia i kier. szkoły z Gruczna Wylrążka.

Nastąpiły przemówienia, myślą przewodnią
których było hasło: ,,Na przestrzeni naszej ty­
siącletniej historji oznaczała walka z Niemcami
zawsze triumf myśli 'polskiej. Najdumniejsze
wspomnienia naszego narodu łączą się z bitwą
pod Gr-unwaldem."

Przemawiali kolejno p. dyr. Kęsik i p. mgr.
Wojnowski. Przeciwstawieniem niemieckich sił
organizacy'jnych na Pomorzu jest właśnie Pol­
ski Związek Zachodni, lecz jak silnie przedsta
wiają się oba fronty? Placówek niemieckich or.

ganizacyj na Pomorzu mamy ponad 300 z ogólną
liczbą członków około 35.000, kiedy tymczasem
Polski Związek Zachodni na Pomorzu Uczy 100
placówek z zaledwie 6.000 członków.

Przemówienia zostały przyjęte oklaskami.
Dokonano wyboru nowych władz obwodo­

wych PZZ, których skład jest następujący: pp.
dyr. Kęsik prezes, naczelnik sądu Guzik ze

Świecia i ziemianin Liszkowski z Lipinek wice­
prezesi, Chmurzyńska sekretarka, mgr. Karasie-
wicz skarbnik, rejent Buczkowski, dyr. Bedna-
rzowa, dyr. dr. Kucharny i przedstawiciel rz e.

miosia Walenty Kierzkowski członkowie zarzą­
du, dyr. Donarski, insp. Cichocki i Paweł Górski
komisja rewizyjna.

W wolnych glosach przemawiali pp. Kuła­
kowski z Konopatu i inż. Markowski z Lasko-
wic 'o roli osadnictwa jako o naroście nowych
sił polskich na Pomorzu. Odczytano i uchwa­
lono rezolucję protestującą jak najenergiczniej
przeciwko naruszaniu naszej godności narodowej
przez Niemców, przeciwko urządzaniu manife-
śtacyj niemieckich na Pomorzu, jak np. miało
miejsce w Dragaczu i t. d. oraz przeciwko no­
szeniu mundurków hitlerowskich przez nie­
miecką młodzież pomorską.

P. rejent Buczkowski podkreślił gotowość
ludności pomorskiej do walki z niemczyzną, do
walki na każdym kroku. Kier. szkoły p. W y-
trążek z Grucrna wspomniał o garstce tych o.

sób, które za czasów zaborczych nie raczyły
przyznać się do swej polskości, a dziś udają naj.
w-iększych patrjotów, zajmując w dodatku do­
brze płatne stanowiska Wspomniał też p- W .

o szkolnictwie polsk'em w Niemczech, a nie-
mieckiem w Polsce. Wywody p. rej. Buczkow­
skiego i p. Wytrążka spotkały się z gromkie-
mi oklaskami.
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Pięta strona.

Prawo kobiety do samodzielności.
Na marginesie pewnej ankiety.

Warszawski dziennik A. B. C. wszczął
interesującą ankietę na temat: Rola kobie­
ty w Polsce jutra. Najwidoczniej ankieta
była bardzo na czasie, trzeba było omówić
bardzo wiele spraw aktualnych, gdyż la­
my tego dziennika wypełniają się żywą dy­
skusją. Byłoby rzeczą pożyteczną zrobić
Pokłosie z tej ankiety, jednak nie możemy
tego uczynić, gdyż dyskusja nie została je­
szcze zamknięta. Odczekajmy więc jej u-

końćzenia dla wyciągnięcia ostatecznych
wniosków.

Nas może najbardziej w tej chwili cie­
kaw i problem samodzielności kobiety w

Polsce.

Soczewką, skupiającą słuszne postulaty
kobiet stał się artykuł ankietowy zupełnie
nieznanej publicystki p. Eugenji Kocwów-
ny. Założeniem jej artykułu, który posta­
ram y się streścić jes*. twierdzenie: samo­
dzielność kobiety potęguje w niej natural­
ne instynkty. Punktem jej widzenia jest
to; że prawa kobiety winne być zrównane
z prawami mężczyzn nietyiko w teorji, ale
i w praktyce. Niema takiego powodu, dla

którego kobiecie miałaby zostać odebrana
możność kierow ania swojem życiem wedle
własnego wyboru i samodzielności, dającej
człowiekowi poczucie pelnowartościowości.

A teraz powstaje pytanie, czy ten kobie­
cy punkt widzenia nie koliduje z interesem
społeczeństwa, jako całości? Autorka tw ier­
dzi, że dla nikogo nie może być sporną rze­
czą, iż podstawowym obowiązkiem kobie­
ty wobec społeczeństwa jest należyte w y­
chowanie dzieci. Mylnem jednakże byłoby
przypuszczenie, że kobieta, która zaznała
,,rozkoszy samodzielności", nie zechce
w ziąć na siebie macierzyńskich obowiązków
lub toż nie będzie zdolna do ich wykona­
nia, wskutek ,,wynaturzenia" instynktów,
itp. Dążność do założenia domowego ogni­
ska leży.już w naturze kobiecej i pod tym
względem niema różnicy między kobietą
dawniejszą i dzisiejszą. Różnica leży jedy­
nie w tem, że kobieta, zdolna samodziel­
nie zapewnić sobie byt, wstępuje w zwią­
zek małżeński dobrowolnie, nie zaś przy­
musowo, aby przez zamążpójście zapewnić
sobie tylko wygodne utrzymanie. I ta róż­
nica właśnie przemawia na korzyść kobie­
ty samodzielnej. Przestaje ona być przed­
miotem upokarzających targów o posag,
jako rzekomy ekwiwalent dla mężczyzny
za przyjęcie na siebie obowiązku utrzym a­
n ia żony.

Z drugiej strony p. Kocwówna słusznie
podnosi, że walka o byt wyrabia najwięk­
sze walory w człowieku, co nie jest rzeczą
obojętną dla matek, które stają slę wycho­
w awczyniami młodego pokolenia. Kobiety,
które przeszły przez ciężką szkolę w alki o

byt dają tem samem znacznie większą
gwarancję, że potrafią należycie wychować
i przygotować młodzież do jakże bardzo

ciężkiego dziś życia. - Nie można kobiety
Przywiązywać tylko do domu, pisze p. K ,

gdyż wtedy nie będzie zdolna sprostać swo­
im wychowawczym obowiązkom: poprostu
nie nadąży za własnemi dziećmi, jakże bę­
dzie mogła nadawać im kierunek.

Błędnem jest mniemanie, że kobieta w y­
łącznie Poświęcona swoim dzieciom Jest

Mężatki w urzędach
jugosłowiańskich.

(j) Zapobieganie bezrobociu drogą reduk­
cji mężatek stało się modne w całym świę­
cie. Jak to jednak zwykle bywa, redukcja
dosięgnęła warstwy naprawdę biedne, zaś
mężatki pracujące na własne w ydatki, któ­
rych mężowie zarabiają, jak na dzisiejsze
czasy, duże pensje, pozostały nadal na sta­
nowiskach. Tak właśnie przedstawia się
sprawa redukcji mężatek w Jugosławji.
Oto rezultat postanowień rządu:

,,Niedawno rząd jugosłowiański wydał
dekret, mocą którego pensje zamężnych, a

pracujących kobiet zostały zredukowane o

50%. Redukcja dotyczyła jedynie tych mę­
żatek, które zamieszkują z mężem pod
wspólnym dachem.

Od chwili wprowadzenia w życie owego
dekretu, tysiące małżeństw jugosłowiań­
skich pozornie zerwało ze sobą. Spotykali
się jedynie pokryjomu. Zwłaszcza wspólnie
spędzano ś-więta i niedziele.

Władze, nie mogąc dłużej tolerować ob­
chodzenie dekretu, ogłosiły nowe rozporzą­
dzenie: jeśli małżonkowie będą spotykali
się ze sobą, małżeństwo ich będzie uważa­
ne za istniejące nadal i żona traci 50%
swoich poborów."

Powyższe zarządzenie pozwala stwier­
dzić, że rząd jugosłowiański bynajmniej
nie w niknął głębiej w wydane rozporządza­
nia, które wśród szerokich warstw marnie
zarabiających wspólnemi siłami małżeństw,
taką .wywołały samoobronę.

tem samem najlepszą matką. Często' bywa
przeciwnie. Kobieta, której jedynym celem

są dzieci, żąda dla siebie zbyt dużego u-

działu w życiu swoich dzieci, . pochłonię­
tych własnemi sprawami i zainteresowa­
niami. Chcąc je zatrzymać przy sobie w

im ię swej egoistycznej miłości, jak o jedy­
ny dla niej cel i punkt ojMrcia, oddala je
od siebie coraz bardziej, a tem samem traci
swój wpływ wychowawczy.

Uważamy, że w tej materji autorka zbyt
pochopnie się wypowiada i że wogóle rzecz

ta nadaje się jeszcze do głębszej dyskusji.
Natomiast całkowicie zgadzamy się z nią,
gdy w zakończeniu powiada o potrzebie wy­
zyskania przez społeczeństwo wszystkich
tkwiących w niem sil twórczych. Nie na­
leży bowiem wyrzekać się dorobku, który
potrafi wnieść do selekcji najtęższych i

najwybitniejszych jednostek, bez względu
na płeć. Byłoby wielkim błędem ze strony
społeczeństwa, gdyby starało się wtłoczyć
kobiety w ciasne ram y wyłącznie domo­
wych obowiązków. Znaczyłoby to zubożyć
się samochcąc o te wartości, które w życie
społeczne może wnieść psychika kobieca.

Nie trzeba też przeoczyć faktu, że do
kobiety stosuje się w równej mierze, jak i
do mężczyzny ogólno-ludzkie prawo pełne­
go rozwoju indywidualności. Człowiek,
któremu nie dano możności należytego roz­
w oju swych zdolności i upodobań, będzie
przez całe życie z siebie niezadowolony.

Z. Zaw,

łyżko Emulsji Tranowej wyr
bu firmy Scott 6 Bowne. Jest
ona znakomitym środkiem
wzmacniającymiodżywczym,
zawiera obfitujący w witami­
ny A i D norweski tran lecz­
niczy oraz sole wapniowo-
fosforowe. Emulsja Tranowa

Scotta wzmacnia
kościec dzieci
i dlatego zalecana
jest w krzywicy.
Wystrzegajcie się
naśladowniclw Żą­
dajcie prawdziwej
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Popieranie przemysłu krajowego
- pierwszym obowiązkiem kobiety-Polki.

Jedną z największych i szkodliwych dla
całego państwa posiadamy wadę; gloryfiku­
jemy wszystko co pochodzi z zagranicy.
Nasze fabryki, warsztaty pracy setek ty­
sięcy ludzi stoją od kilkunastu miesięcy
bezczynnie z powodu braku zamówień na

towary — bo jest kryzys. Tymczasem, gdy
tylko drogą pantoflową dotrze do ogółu pań

'Cztery kąty - a piec piąty.

(h) Zupełnie łatwo przedstawia się spra­
wa gustownego umeblowania mieszkań w

nowoczesnych domach, które odpowiadają
wszystkim wymogom komfortu.

Inaczej ma się rzecz w domach starych,
gdzie w dodatku brzydki nieraz piec szpeci
c aly pokój. T u potrzeba dużego poczucia
smaku i gustu, aby pokój wyglądał elegan­
cko, p rzytulnie i ^nowocześnie zarazem.

Dużo kłopotu sprawia kąt z piecem. Jak
porozstawiać meble, aby ten kąt wyglądał
dobrze, aby nie raził, zwłaszcza obecnie w

dobie panowania centralnego ogrzewania.
Sprawa nie jest tak łatwą, jak to widzi­

my na ilustracji, zwłaszcza, że piec jest
dosyć blisko okna. Ale pani domu wszyst­
kiemu zaradzi. Zmienią wygląd pok-jju
zmodernizowane meble, ładne tapety i gu­
stownie porozstawiane urządzenie Pokoju.
W każdym domu znajdą się napewno jakieś
zapomniane ławeczki, stoliki i inne drobne

mebelki, będące Plagą strychów. A więc
weźmy taką ławeczkę, dajmy stolarzowi do
reparacji i odświeżenia, obijmy ładnym
kretonem krajowego. wyrobu, otoczmy ła­
weczką piec i Po kłopocie. Zimą każdy z

domowników chętnie zajmie na niej m iej­
sce, by w cieple i ciszy poczytać książkę
lub zająć'się jakąś robótką. Pociągnięcie
na ławeczkę musi być bezwarunkowo do­
stosowane do reszty mebli, by nie odróż­
niało się zbytnio od całości. — Tak samo

stare, trochę już wytarte fotele łatwo moż­
na zmodernizować, jak to widzimy powy­
żej i nawet stosunkowo niedużym nakła­
dem finansowym. Umiejętność gustownego
urządzania wnętrza, jest w każdym wypad­
ku decydującym czynnikiem i najważniej­
szym obowiązkiem każdej pani domu. Aby
mieszkanie robiło wrażenie dodatnie, aby
było wyrazicielem gustu i elegancji samej
pani domu, niePotrzeba koniecznie do tego
dekoratora, najnowszych mebli, nagrodzo­
nych na konkursach — w dodatku, tak

kosztownych zazwyczaj, że zdobycie ich
przedstawia się zupełnie nierealnie. — Na
to, by mieszkanie zdradzało smak pani, jej
charakterystyczne cechy, potrzeba tylko
trochę wnikliwości, inteligencji i gustu.

To też pani, chcąca zmienić wnętrze
swego mieszkania, nie koniecznie musi -

chodzić po wszystkich wystawach; starczy
że uważnie zabierze się do studjowania ga­
zet i pism kobiecych i będzie mogła się
zorjentować, czego jej potrzeba, aby miesz­
kanie zmodernizować, nadać m u ton nowo­
czesny.

wiadomość o jakimś zupełnie nowym ga­
tunku materjału, mydła czy pudru, dane
sklepy, posiadające te ^niecodzienne" n o­
wości są poprostu bombardowane przez
nasze panie. Rażące są tu naprawdę te
dwie sprzeczności, bo przecież za towar za­
graniczny płacimy gotów-ką i dość drogo,
jednak żadna z pań nie uskarża się na ce­
nę, bo to była ,,rzadka okazja", która nie­
prędko się powtórzy.

Wada, a raczej manja kupowania towa­
rów zagranicznych głęboko się w Polsce
zakorzeniła i stała się nawet dla naszej
gospodarki niebezpieczną: Jest to objaw
nigdzie w tym stopniu niespotykany. Niem­
ka, Angielka czy Włoszka nie będzie goni­
ła po sklepach za towarem zagranicznym ,

który godzi w interesy ojczyzny i w jej
w łasny budżet, z powodu wygórowanej ce­
ny. One popierają Przedewszystkiem w y­
roby krajow e, które dzięki poparciu społe­
czeństwa, stale mogą być ulepszane, a tem
samem dają pracę rzeszom obywateli.

My Polki winniśmy zdać sobie sprawę
nareszcie z naszej sytuacji gospodarczej i
nie popierać tak entuzjastycznie przemy­
słu zagranicznego, który może 50% zysku z

nas osiągniętego, obraca na zbrojenia, któ­
re może jeszcze przeciw nam w przyszłości
się obrócą.

Popierajmy krajowy przemysł, dopomóż­
my do ulepszeń i do poprawienia bytu nie­
kiedy swoich najbliższych. Przecież, gdyby
nasz tow-ar nie m iał stempla krajowego,
to nieraz byśmy same nie umiały rozpoz­
nać fabrykatu. Odrzućmy te uprzedzenia I

bądźmy w calem tego stewa znaczeniu Pol­
kami. (jh .)

Czy wiesz
że zagranicą czeka setki tysięcy

młodzieży polskiej
na Twój grosz ofiarny.

Janóuy
Umieściliśmy w kąciku szereg notatek o

najmodniejszych ubraniach wieczorowych
i wizytowych. Wspominaliśmy o tem, że
ubrania te z różnych względów powinny
być miarowe, i jak najstaranniej, specjał
nie na daną figurę zrobione.

Dzisiejszy kącik poświęcamy stałym k li­
entom krawiectwa miarowego, właśnie Pa­
nom o figurze korpulentnej. Przy wykony­
waniu ubrań dla tych figur, napotyka kra
wiec zwykle na cały szereg różnych trud­
ności. Mimo to dobry fachowiec zawsze po­
trafi zadow-olić najwybredniejszy gust. Ra­
dzimy tylko panom o figurze korpulentnej
we własnym interesie, dla własnych korzy­
ści, ubierać się u krawców wytrawnych i

dyplomowanych fachowców.
Dla korpulentnych panów najodpowied­

niejsze jest ubranie jednorzędowe.
Pierwsze po lewej stronie, to zwykłe

ubranie dzienne, wykonane według naj­
nowszych zasad obecnej mody.

Po prawej stronie bardzo solidne ubra­
nie wizytowe, właśnie figury korpulentne,
specjalnie dobrze ubierające. M arynarka
w ykonana z odpowiedniego, czarnego ma­
terjału, na dwa guziki tylko, ma wyłogi
dłuższe i podniesione.

Kamizelka zaś wykonana jest z tego sa­
mego materjału czarnego, gdy tymczasem
dla figur szczupłych radziliśmy kam izelki
jaśniejsze ewt. białe.

Spodniew paski dla figur korpunletnych
są odpowiednio szersze.Deseń solidny i

ciemniejszy jest dla tych ubrań najodpo­
wiedniejszy.

Reszta, drobnych części odzieży, np. k
nierzyk, krawat, obuwie itd., omawiaiiśi
już w poprzednich artykułach przy ub:
niach wizytowych.

Ćech Krawiecki w Bydgoszczy.
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jgGdyniSiMiąjbirzdti.
REPERTUAR KIN:

BAJKA: ,,Pepi" i bogaty nadprogram,
CZARODZIEJKA: ,,Jaśnie pan szofer" z Eu­

'geniuszem Bodo. Bogaty nadprogram.
MORSKIE OKO: ,,Brygada śmiałych'* z Ja­

mes Chagney i Magaret Lindau. Najnowsze ty­
godniki.

NADM O RSKIE: ,,Czar młodości** z Sylvią
Sidney. Nadprogram.

Kino ,,l!DO
"

Naprzeciw Banko Polskiego (Galeria Morska)
ul. 3Maja

*
- Telefon 33-36

W soboty, 1 lutego o godzinie 5-taJ po po?.
rewelacyjny program otwarcia

pierwszy uft świecie film w barwach naturalnych

Kukaracza
BeckySharp

reżyserji Mamoniiana

wyświetlany na specjalnej aparaturze
jakiej w Polsce jeszcze niemal

Seanse: w dni powszednie o godzinie 5, 7 i (Mej
w dni świąteczne H 3.5,7i(Mej

Przedsprzedaż biletów na sobotę i niedzielę od czwartku
od godziny 11 tej przy Kasie kina. (l613

POGOTOWIA:

Pogotowie lekarskie dla nagłych wypadków
tel. 12-40 i 22-12.

Wypadki pożaru i inne tel. 17-08.
Lekarz dyżurny — tel. 12-40.

Miejskie Zakłady Elektryczne - tel. 29-67.
Lekarzy domowych wzywać: przed połud­

niem do godz. 11, po południu do godz. 18.
Ze Związku b. Ochotników Armji Polskiej.

Zebranie miesięczne odbędzie się w niedzielę
2 lutego br. o godz. 16 w gmachu szkoły rze-

miej'niczo-przemysłowej przy ul. Morskiej 79.

Złożyli wizytę dyrektorowi Urzędu Morskie­
go przedstawiciele Rady Interesantów Portu
Gdańskiego w osobach prezesa Goldmana i w i­
ceprezesów Wejcherta i Blitka. W tym samym
dniu wyżej wymienieni złożyli również wizytę
prezesowi Izby Przemysłowo Handlów ej w Gdy­
ni St. Torowi oraz prezesowi Rady Interesan­
tów Portu w Gdyni inż. N. Korzonowi.

Zebranie O. P.- W . K. W piątek 7 lutego
o godz. 19 odbędzie się walne zebranie wszyst­
kich członkiń Organizacji Przysposobienia W o j­
skowego Kobiet do Obrony Kraju koła Iokalr
nego w Gdyni. W' razie nieprzybycia przepi
sowej ilości członkiń, zebranie odbędzie się w

drugim terminie o godz. 20 bez względu na

ilość członkiń.
Posiedzenie Rady Miejskiej. Najbliższe po­

siedzenie Rady Miejskiej m. Gdyni odbędzie się
w piątek 31 bm- o godz. 18 w Komisarjacie
Rządu przy ul. Świętojańskiej 111 z następu­
jącym porządkiem obrad: 1. wprowadzenie w

urzędowanie nowo%%ybranych członków wydzia­
łu miejskiego oraz członków i zastępców człon­
ków komisji rewizyjnej Rady Miejskiej, 2. spra­
wozdanie komisji rewizyjnej dot. badań spra­
wozdania rachunkowego Zarządu Miejskiego za

r. 1933-34, 3. uchwalenie pokrycia niedoboru
budżetowego na r. 1935-36, 4. preliminarz bud­
żetu dodatkowego m. Gdyni na r. 1935 36, 5.

wybór jednego csfonka Komitetu Rozbudowy
m. Gdyni, 6. umorzenie zaległości czynszowej
b, lokatora M. D. M., A. Gotwalda, 7. kupno
domu od T. B. O., 8. interpelacje.

Otwarcie nowej cukierń ii piekarni Kazi.

mierzą Janika. W dniu dzisiejszym nastąpiło
przejęcie i otwarcie cukierni da%%ń. Tutkowskie-
go przez jego nowego właściciela p. Kazimie­
rza Janika. M iły lokal cukierni i dogodne jej
położenie nie mogły dotąd przyciągać zbyt licz­
nych gości ze względu na zachowanie się jej
poprzedniego właściciela p. Tutkowskiego, k tó ­
ry naraził się społeczeństwu i prasie przez or­
dynarne traktowanie gości i niepatrjotyczne za.

chowanie się. Z prawdziwą radością przyjęli
też do wiadomości bywalcy kawiarniani fakt

przejęcia kawiarni przez znanego na tutejszym
gruncie i cenionego p . Kazimierza Janika, który
nietylko jako miły gospodarz, ale i fachowiec
branży cukierniczej potrafi z całą pewnością
zapewnić szybki rozwój swego nowego przed­
siębiorstwa.

Dnia 1 lutego (sobota) o godz. 3*teJ

nastąpi otwąrcie
najwytworniejszego kina

181,,1.1DO”
w dawniejszej Galerji Morskiej ul. 3 Mąja,

Pożar na statku. W środę w nocy na szwec-

kim statku ,,Hakefjórd" zapalił się na pokładzie
brezent. Ogień został ugaszony przed przyby­
ciem zaalarmowane portowej straży pożarnej
i holowników przez znajdującego się w pobliżu
pracownika Urzędu Morskiego Romana Gawla­
ka, który w tym czasie wydawał wodę na

statek z hydrantów portowych.
W dniu 1 lutego 1936 r. będzie miała G dy­

nia nielada sposobność zapoznąó się z ostatnie-
mi zdobyczami w kinematografii, któremi żadne
kino w Polsce dotąd poszczycić się nie może.
Oto ruchliwy i przedsiębiorczy kpt. rez. Szmydt,
właściciel kina ,,Morskie Oko", otwiera w bu­
dynku gdzie doniedawna mieściła się ,,Gąlerja
Morska" — kino ,,Lido", które zaćmi wszystko
to, co w całej Polsce posiadamy, w nasżem
,,oku na świat" — Gdyni i rozniesie chlubnie
imie Polski daleko poza jej granice. Wspaniałe
urządzenie amfiteatralnie urządzonej widowni,
której ściany wyłożone są adamaszkiem, wspa­
niałe obrazy pendzla arl.-mal. Mokwy, pozo­
stawione dla podniesienia nastroju oraz nowa

aparatura, dotąd w Polsce nieznana, wprowa­
dzą w zach'wyt kinomanów o najwybredniej­
szych wymaganiach. Jeżeli dodamy, że obrazy
będą w naturalnych kolorach, to twierdzić nale
ży, że kino ,,Lido" będzie bezkonkurencyjnem.
Na pierwszy ogień kino ,,Lido" wyświetla e-

mocjonujący film p. t . ,,Becky Sharp'* reżyserji
Mamouliaoa, k'tóry jako rewelacyjny niema
równych sobie. Nowej kulturalnej placówce
,,Szczęść Boże" .

Wypadek przy pracy. Podczas montażu
dźwigów, przetaczany wózek dźwigu usunął się
z szyn i prrygniótł prawą nogę ślusarzowi Fran­
ciszkowi Wiśniewskiemu. Wezwana karetka
pogotowia odwiozła poszkodow'anego do szpi­
tala.

,,Wieczory czwartkowe" w Gdyni
nie ulegną przerwie.

Podczas ostatniego wieczoru czwartkowego
go, którego tematem był odczyt inż. Malisza
s urbanistyce i architekturze, organizatorzy za­
powiedzieli przerwę ,,wieczorów" z powodu
zmiany lokalu.

Kulturalne sfery gdyńskie, które coraz

większe zainteresowanie j sympatje okazywały
tak cennej imprezie, jako owe wieczory, pod­
niosły wprost alarm z powodu zapo%%iedzianej
przerwy, co skłoniło organizatorów do przenie­
sienia miejsca odczytów i dyskusji do znanej
cukierni Fangrata i nieprzerywania cyklu zapo­
wiedzianych wieczorów dyskusyjnych.

Z grona naszych czytelników napływają
liczne głosy, aby rozszerzyć program odczytów
ezw-artkowych przez sprowadzanie z całej Pol.
ski prelegentów. Czytelnicy proponują w pro­
wadzenie opłaty wstępu lub składek, byle tylko
rozwinąć tak pożądaną imprezę kulturalną Gdy­
ni, która jest jedynym objawem życia kultu­
ralnego.

Przyłączając się całkowicie do wniosków na­
szych czytelników, życzymy organizatorom
,,wieczorów czwartkowych" na nowem miejscu,
jak największych sukcesów.

Utrzymanie bezpieczeństwa publicznego na

terenie Gdyni jest znacznie trudniejsze, niż na

terenie innych miast Polski.

Element napływowy w większej części to
bezrobotni oraz obieżyświaty, wśród których
znów ijest wielu zawodowych przestępców. Aby
utrzymać w ryzach tak niebezpiecznych dla
ogółu mieszkańców, policja kryminalna w Gdy­
ni przepracowuje miesięcznie około 2.000 osób.
Nieraz urzędnicy policji śledczej mają po kilka

spraw dziennie do załatwienia, a większe obła­
wy wymagają niemal 24-godzinnej pracy.

,,Profilaktyczna'', że tak powiemy, działal­
ność policji gdyńskiej, która nie dopuszcza
wprost do przestępstwa, jest godną naj%ryższe,
go uznania. Jeśli udamy się na odległe Osiedla,
oczom naszym przedstawi się obraz, którego
trudno opisać. W ziemi w lepiankach, w skle­
conych z drzewa, czy szałasach z torfu mieszkają
w czasie najgorszych ulew i chłodów setki, a

nawet tysiące mieszkańców, dla których jako
posłanie służy trochę brudnej słomy. Zdawaćby
się mogło, że w takich warunkach ludność
osiedli dziesiątkować wprost muszą epidemje
chorób zakaźnych. Na szczęście tak jednak nie

jest. Jak nas uprzejmie informuje szef pólioji
śledczej, p. komisarz Ltchonie%%icz, który ma

bodaj najwięcej okazji styczności z tą częścią
ludności, niema wśród nich ludzi zagłodzonych,
niema nędzarzy takich, jakich pełno w dużych
środowiskach miejskich,

W Gdyni istnieje jeszcze wiele możliwości
zarobienia przy prący w porcie lub w samem

Sokolice w Gnieźnie uchwaliły bojkot
,,Expressu Ilustrowanego".

Gniezno, Na odbytem w ub. piątek zebra­
niu plenarnem Sokolic uchwaliły druchny jed­
nomyślnie podjąć bojkot sklepów żydowskich
i pism żydowskich, a w pierwszym rzędzie ,,Ex.
pressu Ilustrowanego" .

Także Narodowa Organizacja kobiet w Gnie­
źnie uchwaliła bezwzględny bojkot ,,Expressu".

Gnieźnianki dają przykład.

Marynarz zbiegł z pod eskorty.
Tczew, (sa) W poniedziałek w godzinach

południowych żandarmerja tut. odstawiła do
aresztu garnizonowego 2 bataljonu strzelców w

Tczewie przytrzymanego marynarza Chełmiń­
skiego, z kadry Marynarki Wojennej w Gdyni,
pochodzącego z Aleksandrowa.

W godzinach wieczornych aresztowany ma­
rynarz, podczas przeprowadzania go do miejsca
ustępowego zdołał się wyrwać eskorcie i zbiec
w nieznanym kierunku. Powiadomiona o tej
zuchwałe(j ucieczce żandarmerja wojskowa
wdrożyła za zbiegiem energiczny pościg, który
na razie nie dal pożądanego rezultatu.

Zbliża sie 16-ta rocznica
zaślubin Polski z morzem.

W Pucku i innych miejscowościach wybrze­
ża polskiego zawiązały się komitety celem przy-
gotowania obchodów 16-tcj rocznicy odzysKa-nia
morza polskiego* która przypada na dzień 10
lutego br. Pięknie zapowiadają się uroczystości
v* Pucku* któremu przypadł zaszczyt brać u-

dział w historycznych zaślubinach morza pol­
skiego z Macierzą. Poczynione zostały rów­
nież przygotowania w Wejherowie, Kartuzach
i Kościerzynie. Obchody wszędzie odbędą się
przeważnie dnia 9 lutego ze względu na nie­
dzielę.

,, Pułaski" kursować bodzie na linii

południowo-am erykańskiej.
Prace nad przebudową s/s ,,Pułaski , który

znajduję się w duńskiej stoczni pod Kopenhagą,
dobiegają już końca. Statek ten wyruszy w

swą pierwszą podróż do krajów Południowej
Ameryki: Brazylji i Argentyny już dnia 28 lu­
tego, zapoczątkowując stałe ,,rejsy" (podróże)
na szlaku Gdynia— Rio de Janeiro—Santos—
Buenos Aires. Ze względu na komfortowe u-

rządzenia kabin l klasy, statek poza emigranta­
mi i kupcami liczyć może na pasażerów-tury-
stów, przed którymi otwiera się nowy i cieka­
w'y szlak turystyczny.

A jednak Gdynia będzie m iała piażę!
Budowa falochronów' i basenów w kierunku

Kamiennej Góry oraz zburzenie budynków ką­
pielowych unicestwiło plażę gdyńską. Zachodzi­
ła nawet obawa, że i ten wąski pasek piasku
będzie niedostępny dła miejscowej ludności.
Jak się obecnie dowiadujemy, postanowiono
pozostaw'ić jednak część dawnej plaży od Domu
Zdrojow'ego w kierunku na Orłowo. ^ Niestety
jednak tylko w godzinach przedpołudniowych
będzie można korzystać z tej plaży, gdyż słoń­
ce w połowie dnia zasłaniają wzgórza za plażą,
która pozostaje w cieniu.

mieście na bodaj skromne utrzymanie, to też
najbiedniejszy nawet element, ja.k wspomnie­
liśmy, nie jest wygłodzony, co stwarza odpor­
ność na wszelkie choroby. Drugim sprzymie­
rzeńcem w walce z epidemiami jest klimat

gdyński, tak surowy, że zabi(ja bakterje choro
botwóreze, a trzecim momentem uodporniającym
jest alkohol. Ciekawe jest, że z pośród tych
właśnie ,,obywateli'" gdyńskich rekrutuje się
stosunkowo mały procent przestępców, bo jak
stwierdziła policja, zaledwie 5% . Najczęstszym
wypadkiem Są kradzieże pomiędzy sobą bochen­
ka chleba, wódki, czy innych produktów, wzgl.
kradzież w porcie węgla, czy na budowach
drzewa.

Obszar administracyjny Gdyni ciągnie się na

długości przeszło 18 kilometrów, jeśli weźmiemy
do tego pod uwagę małą stosunikowo liczebność
policji mundurowej i śledczej, jasne jest, że trze­
ba znaleźć jakieś wyjście ułatwienia policji jej
ciężkiej i odpowiedzialnej pracy.

Jak nas informują, komisąrjąt rządu m. Gdy­
ni czyni starania, aby podnieść liczebność poli­
cji gdyńskiej, poprawić jej uposażenie, a prze
dewszystkiem ją zmotoryzować. Obławy poli­
cyjne, a nawęt aresztowania poszczególnych
osób i odprowadzanie ich do aresztu sprawiają
wiele kłopotu, gdyż brak jest koniecznych
środków lokomocji. Parę ciężarowych samo­
chodów, samochód dla pogotowia policyjnego,
oraz kilka motocykli oto konieczny ekwipu­
nek dla policji gdyńskiej, która musi być w

interesie bezpieczeństwa publicznego jak naj­
rychlej zmotoryzowana.

ufuuUmólćL
— Celem zwiększenia spożycia mięsa w licz

nych biurach na Łotwie zaczęto urzędnikom
wydawać na śniadanie gorące parówki.

— Na Litw ię obowiązkowo urzędnicy pić
muszą mleko i jeść gęsinę.

— Z pracowni bakteriologicznej w Buda­
peszcie złodzieje nieświadomi skrad'li nocą 30
kur, mających zaszczepioną cholerę.

— Rząd sowiecki zwrócił Polsce dalsze 3000
tomów wywiezionych za caratu dzieł i doku­
mentów.

— Policja w Wiedniu zabroniła dyrygentowi
orkiestry Reichsweinowi działalności artystycz­
nej w Ąustrji, ponieważ jego ukazanie się na

estradzie mogłoby wywołać demonstrację.
- r Pięć nowych batąljonów saperów wyje­

chało z Włoch na front abisyński,
— Liczba urodzin w Austrji osiągnęła w ub.

roku najniższy notowany dotąd poziom, a mia,
powicie 13,5 dzieci na 1000 mieszkańców'.

Z GDAŃSKA.
iim im mani' w

Rada Portu nie wywiesiła ilagi na znak ża.
łoby. Wszystkie urzędy gdańskie w dniu śmier­
ci króla Anglji wywiesiły do półmaszitu flagt
Wolnego Miasta. Jedynie Rada Portu, pomimo
interwencji ze strony polskiego jej przedstawi­
ciela nie uważała za stosowne dania wyrazu
współczucia przez wywieszenie flagi.

Szkoły gdańskie świętują. Oburzenie wśród
kół niesympatyzująjcych z ruchem narodow'ych
socjalistów wywołało rozporządzenie senatu o

,,galówce" przymusowej we wszystkich sz(ko­
łach w dniu 30 stycznia br. jako rocznicy obję­
cia przez kanclerza Hitlera władzy w Niem­
czech. Ogół jest zdania, źe święto partyjne
Trzeciej Rzeszy nie może być przymusowo ob­
chodzone p rje z obywateli Wolnego Miasta, a

to tem bardziej, że uroczystość taka wyw ołuje
zazwyczaj szereg prowokacyjnych wystąpień
i starć.

Na podstawie amnestji sprawa dwóch W ło ­
chów, ojca i syna Vadala, którzy brali udział
w strzelaninie w śródmieściu Gdańska w ub.
roku, podczas której dwóch innych Włochów
zabito, została umorzona przez sądy gdańskie,
Obu Włochów wypuszczono na. wolność.

Policja gdańska aresztowała kierownika fi l ­
ji stronnictwa narodowo socjalistycznego Fran­
ciszka Ponkla, członka szturmówki oraz jego
małżonkę pod zarzutem sprzeniewierzenia 2000

guldenów z funduszów gdańskiego Frontu Pracy.

21 imiu.
800-lecie Łowicza. W roku bieżącym Ło­

wicz, niegdyś siedziba prymasów Pols'ki, obcho­
dzi swoje 800 Iecie. W związku z tym^ jubi­
leuszem projektowane są różne obchody i uro-

ezyslości.
Napad na kasę kolejową. Na kasę stacji k o ­

lejowej w Kętach (Podlasie) dokopano napędu
rabunkowego. Mianowicie po odjeździe pocią­
gu osobowego z Kęt w stronę Białej-Bielska
wtargnęło do pokoju służobwego zawiadowcy
stacji dwóch osobników, którzy po obezwład­
nieniu zawiadowcy stacji rewolwerem, zrabo­
wali zawartość kasy w sumie przeszło 200 zł,
poczem zbiegli. Kęty Podlasie leżą nad Sołą
i są miejscowością klimatyczną. W porze zi(­
mowej jest na tej stacji słaby ruch pasażerów.

póZHOHska,
— Dziwny przestępca. Na komendę policji

przy placu Wolności zgłosił się jakiś młodzie­
niec, który oświadczył, że przed chwilą wybił
szybę w oknie wystaw owem ,,Apteki pod Esku.
lapem' i prosił o przetrzymanie go w areszcie.
Tw'ierdził, że przestępstwa tego dokonał celo­
wo, ażeby mógł dostać się do więzienia, a stąd:
do szpitala, ponieważ jest chory. Pracował on

w drużynie junaków w Chodzieży, ale ponieważ
zapadał na zdrowiu, musiał pracę porzucić i
szukać sposobu dostania się do szpitala.. M ło ­
dzieńca owego isiotnie areszto%wano, a ponie­
waż lekarz stwierdził, że jest chory na gruźli­
cę, prze(kazano go do szpitala na koszt opieki
społecznej.

- Niesławny koniec karjery ,,dr. Kinga",
Policja aresztowała niej. Tadeusza Kurowskie­
go, zamieszkałego przy ul. Wierzbięcice 36.
Przedstawiał się on za jasnowidza dr. Kinga i
z tej racji dokonał całego szeregu oszustw. M .

n. Kurowski jako człowiek żonaty i ojciec
dwojga dzieci, uchodził za kawalera, a nawet
Ożenił s:e po raz drugi.

Na czele Związku Fabrykantów stoi obecnie
nowowybrany prezes p. Franciszek. Maciejew­
ski , którego wybrano na nadz%%ryczajnem wal­
nem zebraniu. Wiceprezesem w miejsce p. Ma­
ciejewskiego wybrano p. S t Stefflpniewicza, a

ponadto do zarządu kooptowano p. dyr. Ły-
czywka. Za zasługi położone około rozwoju
organizacji, walne zebranie mianowało pp. B.

Kasprowicza z Gniezna i dyr. F, Ziółkowskiego
członkami honorowymi.

Zabita przez młockarkę została w Węgiel­
nie (pow. Nowy Tomyśl) żona gospodarza 34-
ietnia Małgorzata, Saengerowa. Śmierć nastą­
piła na miejscu i spo%vodowana została nieuwa­
gą denatki.

Ku Czci króla Anglji. W Resursie Kupiec­
kiej przy Al. Marsz. Piłsudskiego, staraniem
To w. Polsko Angielskiego odbyła się wczoraj
akademia żałobna ku czci króla Anglji Jerze­
go V. Bardzo piękne przemówienie, podkre­
ślające znamienitą postać monarchy oraz węzły,
'

akie naród polski łączą z narodem Wielkiej
Brytanji, wygłosił prezes towarzystwa p. prof.
dr. Dembiński. W części artystycznej kilka
utworów Chopina odegrała na fortepianie p.
prof. Konatkowska.

Pułkownik ukraiński oszukał wojsko polskie.
Sąd okręgowy w Ostrowie skazał byłego puł­
kownika wojsk ukraińskich Jakóba Brzośniew-
skiego, obecnie rolnika w Kwiatkowie, na 1 rok

więzienia za to, że przy dostawie koni remon­
towych dla wojska dopuścił się oszust%%a. Ęx-
nułkownik skupo%%ał od okolicznych wieśnia­
ków konie, które na podstawie sfałszowanych
dokumentó%w dostawił woisku jako remonty.

Bezrobotni żądają zasiłków albo prany. Bez­
robotni, zorganizowani w sanacyjnym Z. Z. Z . ,

urządzili wspólnie z reemigrantami demonstra­
cję przed ratuszem. Demonstranci wysłali do

prezydenta miasta delegację, której przyrzeczo-
no pracę dla bezrobotnych. Po zakomuniko-
waniu tej %%iadomości, demonstranci rozeszli
się w spokoju.

Uczeń szkoły podoficerskiej w Śremie, 16-
letni Stanisław Le'wandowski z nieznanych
przyczyn targnął się na swe życie, strzelając do
siebie z karabinu. Kula zraniła miodego de­
sperata ciężko w pierś.

Nlniejszem podalę do łask. wiadomości ie z dniem 26 stycznia br.

gpg**cs9*ąI45m od p. J. Tutkowskiego znaną

cukiernię ł piekarnię.
Dążeniem mojem będzie zadowolić P, T. Klientelę 1545
I proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa.

CukiernialPiekarnia- właśc.K azim ierz JaniSc

Gdynią, ulicą Stąrowfejska 11, telefon 15-52 .
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Związku Pracowników Poczt, Telegrafów
i Telefonów R. P. we Lwowie.

Poświecenie domu związkowego.- P ierwszy dzień obrad.

(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").
W niedzielę, dnia 19 bm. odbył się we

Lwowie swe obrady XIII zjazd delegatów
kół miejscowych Związku Pracown. Poczt,
Telegr. i TelefonówR. P., na który zjechało
126 delegatówz całej Polaki, reprezentują­
cych około12.000 członków.

Ogodz.8 rano delegaci i goście zebrali
się przed DomemZwiązkowympi-zy ul. Ja­
pońskiej 9, skąd, poprzedzeni orkiestrą
pocztowa i pocztami sztandarowemu, udali

*

się w pochodzie na uroczyste nabożeństwo
do katedry. Wtym samym czasie grupa
delegatówudała się na cmentarz Obrońców
Lwowa, składając piękny wieniec, jako
hołd pocztowców poległym Orłętom-

Mimo deszczu i błota, pocztowcy dziar­
sko przemaszerowali ulicami miasta, po­
dziwiani przez mieszkańców Lwowa, któ­
rzy z niespotykana bodaj nigdzie czcią u-

ehylali kapeluszy przed sztandarami zwią-
zkowemi.

Ogodz. 10,30 nastąpiło otwarcie zjazdu
w gmachu własnym przy ul. Japońskiej,
poprzedzone aktem poświęcenia wspaniałej
siedziby pracowników pocztowych Lwowa
i okręgu lwowskiego. Aktu poświęcenia
dokonał ks. arcybiskup dr. Twardowski w

asyście ks. kanonika dr. Szmyda. Arey-
pasterz w podniosłych i serdecznych gło­
wach mówił o znaczeniu błogosławieństwa
Bożego i w imieniu Kościoła złożył życze­
nia organizacji i jej członkomwodpowie­
dzialnej i trudnej ich pracy zawodowej.

Po pobłogosławieniu Domu uczestnicy
wpisali się do księgi pamiątkowej, wktó­
rej pierwszy podpis złożył ks. arcybiskup
dr. Twardowski, poczem delegaci zasiedli
dowspólnego śniadania w pięknej sali ba­
lowej Domu.

Krótko po godzinie 16-ei rozpoczęło się

Plenarne posiedzenie.
które poprzedziły przemówienia okoliczno­
ściowe przedstawicieli władz państwowych,
samorządowych i pokrewnych organizacji.

Zkolei przystąpiono do wyboru prezy­
dium zjazdu wosobach pp.: Jąkób Jaskul­
ski ('Warszawa), —przewodniczący, Alek­
sander Krajewski (Lwów), CzesławTykwiń-
Ski (Warszawa), Roman Sarnowski (To-

,ruń) - wiceprezesi i sekretarzy: Zdrodow-
ski (Warszawa), Olszewski (Lwów). Jaśkie­
wicz (OstrówWlkp.) i Platzek (Łódź).

Przed przystąpieniemdo dalszego punk­
tu obrad uchwalono przez aklamacjęwy­
sianie telegramów do pana Prezydenta R.
P, Ignacego Mościckiego, Generalnego In­
spektora Sił Zbrojnych Rydza Srpigłego,
premiera Zyndram-Kośeiałkowskiego, mi­
nistra. poczt i telegr. inż. Kalińskiego i cjo-
b. ministra poczti telegr.P- Miedzipskiego.

Wobec tego, że sprawozdania ustępują­
cego zarządu głównego delegaci otrzymali
wformie drukowanej broszurki, po wy­
słuchaniu sprawozdania głów'nej komisji
rewizyjnej, wygłoszonego przez p. I. Kor-
mana, przystąpiono do dyskusji nad spra­
wozdaniami, najciekawszym bodaj punk­
tem trzydniowego zjazdu.

Ostra krytyka zarządu.
Wdyskusji tej zabierali głos prezesi o-

kręgowi wszystkich okręgówzwiązkowych,
którzy nie szczędzili ostrych i cierpkich
słów krytyki działalności prezydium za­
rządu głównego, a w szczególności preze­
sowi. b. posłowi Józefowi Stangreciakowi.
Mówcy zarzucali m. in. zarządowi główne­
mu brak dostatecznej obrony uposażeń i e-

merytur, obrony mężatek przed redukcją,
a dalej poruszono sprawę zatrudniania do­
brze opłacanych emerytów (Czytaj Pułkow­
ników i majorów!) na stanowiskach kon­
traktowych, ochrony pracowników poczto­
wych z powodu przeciążania ich Pracą,
sprawę awansów, ustalenia długoletnich
pracowników prowizorycznych, przyznania
dodatków kierowniczych i na braki kaso­
wą, oraz wiele, wiele innych postulatówza­
wodowychi organizacyjnych, które ustę­
pujący zarząd główny zbagatelizował wzgl.
zbyt lekko i powierzchownie je potrakto­
wał.

Zaciętość mówców przebrała jednak
s\yą miarkę, kiedy delegat warszawski p.
Szurgot użył pod adresem Związku powie­
dzenia: ,,prace zarządu głównego pachną
mi III Międzynarodówką". Na wniosek
Przewodniczącego zjazdu przerwano obra­
dy; podczas przemy zebrał się kompletny
zarząd główny wcelu omówienia stanowi­
ska, jakie należy zająć wobec ordynarnej
potwarzy p. Szurgota,

Po kilkuminutowej przerwie zjazd potę­
pił stanowczo i mocno wystąpienie p. Szur­
gota, wykluczając go na jeden dzień obrad
ze sali. Incydent ten żywo i z oburzeniem
długo jeszcze komentowano grupkami a

zbyt zapalczywy mówca, przepraszając za

Wyrażoną obelgę usiłował przekonać zebra­
nych, że słowa jego żłe tylko interpreto­
wano.

Po zamknięciu listy mówców (12) repli­
ka wygłosili PP. wiceprezes zarządu głów­
nego Antoni Sas i prezes Józef Stangreciak,
którzy reasumującwywody mówcówi sw-o­

ją replikę, wdrażają obawę, że niejednemuz

działaczy związkowych, po wysłuchaniu ta­
kiej dyskusji nasunie się reminiscencja,
czy wobec takiej podzięki i wdzięczności
za pełna poświęcenia pracę organizacyjną,
warto wogóle przyjmować mandat członka
zarządu Związku.

Pierwszy dzień obrad, który przeciągnął
się do godziny 2,30 wnocy, stawił delega­

tów' zjazdu Przedtrudnem i odpowiedział-

nem zagadnieniem,, kogo wybrać do now'e­
go zarządu? Bezwzględnie muszą to być
łudzie-ideowcy, którzy podejmą się z pel-
nem poświęceniemtrudnego zadania nale­
żytej i skutecznej obrony praw pracowni­
kówpocztowych.

Drusi dzień obrad.
rozpoczęto o godzinie10-ej rano pracami
w komisjach, których powołano6,ato:
1) skrutacyjno-wyborczą,2) samopomocy,
3) budżetowa, 4) organizacyjną, 5) ustawo­
dawstwa pracowniczego i6) poprawy bytu
i warunków pracy.

Kulminacyjnym punktem drugiego dnia
zjazdu będzie wybór i ukonstytuowanie się
nowego zarządu głównego. Na czołowych
jego stanowiskach mają zajść gruntowne
zmiany, nie wyłączając i osoby prezesa, b.
posła na Sejm, P- Józefa Stangreciaka.

(Eljot).

Inaczej się mówi, inaczej się postępuje.
Nowy kwiatek z pola etatyzmu.

Wmowach naszych czołow'ych ministrów
znalazło się sporo miejsca na potępienie ę-
tatyzmu. Wdyskusji sejmowej posłowie się
—dobrali do etatyzmu, prasąwali w'eń jak
w bęben. Rząd W'ysłał specjalną komisję do
najpoważniejszych ośrodków handlowych i
przemysłowych, ażeby zbadała, jakie sąży­
czenia kół wytwórcówi handlowych zszcze-

gólpem uwzględnieniem sk'utków polityki
etatystycznej. Organizacje gospodarcze i
społeczne zasypały rząd i jego komisję me­
moriałami, rząd uznał plony ankiety za
tak poważne, iż w przyśpieszonem tempie
organizuje specjalny sejmik gospodarczy,
na którym wszystkie te rzeczy mają być
gruntow'nie zbadane i naprawione. Mogłoby
sięwięc zdawać, żeetatyzm, ta zmora przy-
tlaczająca życie gospodarcze kraju 1 rujnu­
jąca warsztaty podatników,weźmie naresz­
cie w łeb i to tak gruntownie, ie skończy
się raz na zawsze.

Niestety okazuje się raz jeszcze, tę w
PolsceInaczej się mówi, a Inaczej się po­
stępuje. Rząd mówi o walce z etatyzmem,
a równocześnie jeden z jego resortów ho­
dujenowy kwiatek. Otóż, co czytamyw

,,Monitorze Polskim" z dnia 28 stycznia rb,
w rubryce komunikatów ministerstwa ko­
munikacji:

,,Z dniem 1 lutego 1936 Ministerstwo
Komunikacji wprowadza na próbę na
obszarze Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań-
stwowyąULwowie, Pązóąniu. i
listy przewozowe nowego wzoru, t, zw .

karbonizowane.

Listyte składać się będąz pięciu czę­
ści, wypełnionych równocześnie zapomo-
cą masy kalkowej, nałożonej na odwro­
cie pierwszych czterech części. Nowyten

system będzie przedstawiał udogodnie­
nie dla nadawców, gdyż odpadnie od.
tąd konieczność oddzielnego wypełniania
wtórnika, który będzie stanowił jednąz

pięciu części now'ego listu przew'ozowego.
Cena. takiego kompletu będzie wyno­

siła nadal10 gr,. pomimo zwiększonych
kosztówdruku i papieru. Nowe listy
przewozowe będą mogły być wypełniane
ołówkiem, na maszynie, lub drukiem.

Ze względu jednak na mały format

nowego listu przewozowego i w z zwią­
zku z tem konieczność ścisłego zachowa­
nia wymiarów poszczególnych rubryk o-

raz z uwagi na konieczność doboru naj­
lepszego papieru 1 najlepszego gatunku
masy kalŁow ej (karbonizacjj),nowe li­
sty przewozowe będą drukowane wyłącz­
nie nakładem kolei.

Dlatego też na obszarze D. O.K.P.

we Lwowie, Poznaniu i Wjlnie nie mogą
być drukowane nakładem prywatnym
listy przewozowe i wtórniki dawnego
wzoru.

Na obszarzę innych Pyrekcyj O. K.P.

wskazane jest drukowanie listów prze­
wozowych i wtórnikówdawnego wzoru
nakładem prywatnym tylko wtakich
ilościach, by nie pozostał żaden zapas
po dniu 1 iipca 1936r., gdyż w razie
pomyślnych wyników próby Minister­
stwo Komunikacji od tej daty zamierza
wprowadzić listy przewozowe nowego
wzoru na Obszarze pozostałych pięciu

Dyrekcyj O. K.P., przyczem listy prze.
wozowe daw'nego wzoru, drukowaną
bądź nakładem prywatnym, bądź kolei*
nie będą po 1 lipca 1936 r. mogły byću.
żywane**.
Awięc now'e listy przewozowe druko-i

wać będzie ministerstwo komunikacji w,
własnym zakresie.Paradne jest uzasadnie­
nie tego zarządzenia. Przecież nikt nie u.

wierzy, że mały format listn przewozowe­
go, karbonizacja albo najlepszy papier mo­
głyby dla prywatnego przemysłu graficz­
nego, pracującego mimo podatków tąglal
aniżeli zakłady państwowe, być prze­
szkodą dla udzielenie zamówień pry­
watnemu przemysłowi, który podobna kar­
bonizowane produkty wytwarza od dawne­
go już czasu ku wielkiemu zadowoleniu
swoich odbiorców.

Pierw'szy komunikat o zastąpieniudo-)
tychczasowych listów przewozowych nowe-t
mi pojawił się 23. 11 . uh. roku, a więc zo­
stał przygotowanywczasie, wktórymrząd
dzisiejszy jeszcze nie ustalił sw'ojego sto­
sunku do etatyzmu. Nie można więc dzi-i
siejszego ministra komunikacji czynić od­
powiedzialnym za to, co przygotowali jego
poprzednicy.Chcemy jednak wierzyć, że z

chwilą ujawnienia tego kwiatka, miarodaj­
ne czynniki sprawą tą się zainteresują I
nie dopuszczą do nowego ograniczenia pro-
dnkcji w prywatnych przedsiębiorstwach,
uginających się pod ciężarem podatków i
świadczeń społecznych.

Wsprawie tej zdaniem naszemjaknaj*
rychlejPowinny zabrać głos zainteresowa­
ne organizacje gospodarcze i społeczne.
Przecież nie może tak być, żeby o ograni­
czeniu etatyzm u mówiono, i równocześnie
do starych kwiatków wybujałego etatyzmu
dodawano nowe. ^

Ile należy sie nam od Rzeszy
Niemieckiej.

Warszawa, (Tel. wł.). Ustalono, tz

należności za niemieckitranzyt kolejo­
w'y przez Pomorze wynoszą około 90
milj. zł. Sprawa regułacyj tychpre­
tensji Polski pozostaje nadalw zawie­
szeniu. (r)

Córki cesarza japońskiego.

Najnowsze zdjęcie trzech córek cesarskiej pary japońskiej; od lewej księżniczki: Jo-
ri, Taka-no-Mija i Teru-no-Mija. Księżniczką Teru-no-Mija jest najstarsza, księżnicz­

ka Jori —najmłodsza.

—Dzisiaj nie drażnij mnie, redaktorze,
Żadną polityką, literaturą, kwestją gospo­
darczą...!

—Najchętniej będę milczaŁ Przejrzę
gazety, a pan Franciszek przez ten czas
może nabędzie buinoru.

—Ną to się nie godzę. Skoro złapałem
redaktora, to musisz pan prowadzić dy­
skurs. Racz jednak, redaktorku, moje ner­
wy mieć na w'zględzie!

—Wobec tego uniżony sługa nerwowe­
mu padyszachowi zaproponuje kołysankę
o reducio Prasy.

—Nie jestemdzieckiem, by rni ktoś fan­
tazjował na temat przyszłej zabaw'y, a re­
daktor nie masz teki, abyś wygłasza! bi-
posć, kojące żal społeczeństwa do istnieją­
cego stanu rzeczy.

—Jakiżzpana niedow'iarek! Już samoto
że n|e ufa pan przemówieniu ministra, za­
sługuje na naganę.

— Wolno mi wierzyć lub nie. Wolno
mi skuteczność Walki z biurokratyzmem u-

ważać za utopję, chociaż rękawicę rzuca

sam pan m inis ter Raczkiewdcz.
—Nie wolno panu. Musisz wierzyć, pa­

nie Franciszku!
Poważam i wysoko

min. Racskiewicz głosi to, czego najgoręcej
życzysobie cale społeczeństwo.

-- Coz tych życzeń?!!!
—To, że całe społeczeństwo będzie mi­

nistra w'spomagało wakcji, która jest po-
w'szecbnie pożądaną. Powiedziałbym, że za­
powiedziana przez pana ministra działal­
ność, ma daleko większe widoki powodze­
nia nłż sanacyjna akcja p. prcmjera i p.
ministra Kwiatkow'skiego na terenie budże­
towym.

—Wytłumacz mi redaktor, dlaczego!
—Ponieważ sanacja skarbowoścl nie

obejdzie się bez bolesnych operacyj. Obcię­
to pobory urzędnikom; jeszcze gorzej z e-

merytami; karteluszniki także dostają po
Skórze.

—Ach! Masz redaktor kogo żałować!
—Ja nie ubolewam nad kartelusznika-

mi. Chcę tylko wykazać, że skutkiem ope­
racyj sanacyjnych rodzą się oponenci.

—A p. Raczkiewdcz nie wywoła opo­
zycji?

—Z czyjej strony? Może ze strony biu­
rokratycznych mamutów? Może nieudol­
nych, ślamazarnych łub zgoła złych funk-
cjonarjuszów biurow'ych?

—Św'ięta racja. Lżej oddycham, redak­
torze. Nerwy mi uspokoiłeś. Tera? wolno
ci gadać o wszystkiem. Nawet o Abisynii.
Choć te komunikaty z frontu —przyznam
się—wściekle nudne.

—To niech pan Franciszek wydłubuje
z nich bumorystykę!

—Jakże to?
Najprościej: Przyjmować do w'iado­

mości biuletyny Badogljj i myśleć o nich,
co się człowiekowi podoba.

—Nie umiem myśleć humorystycznie.
—To nie sztuka. Włosi skarżą się na

okrucieństwa Abisyńc?yków'. Wszak taki?Niby dlaczego? T...
__

.. .. .w v. ..
___ _______

cenię osobę pana ministra, lecz nec Herr | Zatem niech pąn sobje powie: .,Ach! Co to
Kules, nec Frań Kujes... I za wilki wobec włoskich baranków!".

Zechce, pan wszakże zważyć, że pani —Istotnie. - ta skarga włoska komicZ'

niejsza niż makaron. Co zaś mnie jeszcze
bawi, to ów urojony monopol włoski na
protekcję Pana Boga, ,.Boże. błogosław' na­
szemu orężowi!" —wołają te kulturtregery
i. nie pytając, czysięto Matce Boskiej wy­
da godziwem, pokują Jej cudowny wizeru­
nek na statek i jazda z nimdo Afryki. Cie­
kawym, czy to też pomysł Benita.

—Jeśli jego. to odgrzewany i odgrzeba­
ny z pod Grunwaldu Ulrych von Jungirtgen
przecież także zaopatrzył sięwrelikwje
Świętych przeciwJagielle. I jakoś nic to
Krzyżakom nie pomogło.

—Albo, redaktorze, z temi kulkami
dum-dum.

—Co pan chce powiedzieć?
—No. jeśli wiedząszlachetni Rzymianie,

ŻewAfryce pukają chamską metodądum­
dum, to po jakiego diabla pchają się do
Abisynji? To zupełnie taksamo, jakbymja
niedźw'iedzia w'yzwał do boksu i zapowie­
dział mu: ,.Panie misiu! Ale pazurki scho­
w'ać! Każde zadraśnięcie mojej buzi będzie
uważane zą cios karny."

—Nasunąłeś mi, panie Franciszku, na
myśl pojedynek pewnego oficera z chłopom.

—Anegdota? Pasjami lubię anegdoty*
Jazda, redaktorze!

—Rozkaz, panie Franciszku! Założył
się oficer z kolegą, że szablą pokona chło­
pa zbrojnego wjakąkolwiek broń. Uzbroiła
się tedy chiopisko wcep. Ba! Ale oficer
umiał doskonale śrnigać szerpentyną. A
przed cepemtak zgrabnie uskakiwał, że,
co chłop machnie, to oficer tu go draśuie,
tam go kolnie... Widzi to ówkolega ofice­
ra i boi się. że z chłopem może być bieda.
Więc, chcąc go skłonić do ucieczki, krzyk­
nął: ,,Wnogi. chłopie!". Chłop zrozumiał
dosłownie. Jak nie grzmotnie cepemwno­
gi... Przetrącił oficerowi golenie. I w'ałcz
tu z chamem...

—Napisz to redaktor Mussoliniemu.J
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KRlSTAh
Początek o godz. 5. 7. 9,
w niedzielęo3.5.7.i9.

Diii wczwartekPREBJEM!
najweselsza z wesołych komedyj sezo-

zonn 1936, która jest bezwzględnie naj-
lepszem lekarstw, na codzienny smutek
i troski, gdyż jest pełna tryskającego
żywiołowego humoru dowcipu i wywo­
łuje huragany śmiechu pod tytułem (Grossreinemachen)

l

(im

W rolach głównych
dawno niewidziana
ulubienica Bydgoszczy

ra
Woli latHefiiy
Hans Richter

Herm. Picha

Wystawa!
Hunter!
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AKTUALOŚĆ

PoorzeBKróla Mm
w Londynie.

TYGODNIK FOSA.

3%ionifaa
Bydgoszcz, dnia 30 stycznia 1936 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Marcyny p. m., Felicjana.
Jutro: Piotra Nolaski, Jana Bosko.
Wschód słońca: 7,46.
Zachód słońca: 16,40.

Stan pogody.
Pogoda nadal bez większych zmian.

Wczoraj w godzinach popołudniowych
w całej Polsce panowała pogoda pochmur­
na i miejscami mglista, w wileńskiem pa­
dał drobny śnieg. Temperatura o godz. 14

wynosiła: 8 st. w Wilnie, 4 w Suwałkach,
2 w Grodnie, 1 w Gdyni, 2 w Zakopanem.
3 we Lwowie i Łodzi, 4 w Warszawie, 5
w Krakowie, 6 w Poznaniu i Zaleszczy­
kach, 7 w Katowicach a 9 w Cieszynie.
Dziś rano w Bydgoszczy mglisto i po­
chmurno. Przewidywany przebieg pogody:
w dalszym ciągu pogoda chmurna i mgii-
sta, miejscami opady. Na północy kraju
lekki mróz (w wileńskiem nocą umiarko­
w any) w Pozostał'ych dzielnicach tempe­
ratura jeszcze bez większych zmian. U -

miarkowane wiatry z kierunków wschod­
nich.

Termometr wskazywał dziś rano
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DYŻURY NOCNE APTEK
od27.L - 2.II.1936r.

1) Apteka Centralna, ul. Gdańska 27, te­
lefon nr. 3994.

2) Apteka pod Lwem, ul. Grunwaldzka
nr. 37, telefon nr. 3191.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615,

KSIĘGARNIA RRACI BAŻANSKICH, ul.
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości
beletrystyczne na warunkach niezwykle
przystępnych. Olbrzymi wybór dziel najpo­
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza
się kilkadziesiąt nowych powieści.

: : --------

,,L EKTURA", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54. posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincje.

--------- : i ---------

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

N'a dzisiejszem wieczornem przedsta­
w ieniu ukaże się ostatni ra z ,,GEJSZA"
operetka Jones'a, w której wielki triumf
artystyczny święci p. Szretterówna jako
przedstawicielka roli tytułowej.

W piątek z powodu próby generalnej
przedstawienia nie będzie.

Sobotnia premjera przyniesie ostatnią
nowość na rynku teatralnym, którą będzie
sztuka w 6 obrazach W ł. Buss-Fekete ,,TP
WIĘCEJ NIŻ MIŁOŚ6. Rzecz ta zajmuje się
nowoczesnym problemem, zaciekawia fa­
bułą i dialogami oraz doskonałą konstruk­
cją sceniczną. Liczne postacie w tej sztuce

dadzą naszym artystom szerokie pole do
popisu.

W rolach głównych ujrzymy pp.: Gilew­
ską, Morozowiczową, Motyczyńską, Pasz­
kowską, Podgórską, Sawicką, Dytrycha,
Jłzwonkowskiego, Górowskiego, Lochmana,
Peteckiego, Rewkowskiego, Serwińskiego,
Szyndlera, Winczewskiego i Ziemskiego.
Realizacja reżyserska znalazła w p. Szyn­
dlerze pomysłowego kierow nika, dekoracje
zaś skomponował J. Hawrylkiewicz.

W niedzielę wieczorem ,,TO W IĘCEJ
N IŻ MIŁOŚĆ" sztuka współczesna Buss­
Fekete.

,,GEJSZA" PO CENACH ZNIŻONYCH
ukaże się w niedzielę, dnia 2 bm. o godzi­
nie 16-tej. Bilety są już w rozprzedaży.

— Poranek muzyczny orkiestry ,.Bls"
na serbskich instrumentach w kinie
,,Kristal" . Miłośnikom muzyki oryginalnej
i stałym sympatykom orkiestry na serb­
skich instrumentach .,Bis" umożliwia się
spędzenie milej godziny na poranku mu­
zycznym, który odbędzie się w niedziele,
dnia 2 lutego o godz. 12.15 w kinie Kristal.
Nowy obfity program. Występ solo na ha­
w ajskiej gitarze. Ceny biletów wstępu
niskie.

I%Ia marginesie.

Z Niemcami łączą nas teraz jak najlep­
sze stosunki. Oficjalnych dowodów i de-
monstracyj przyjaźni i w zajemnej sympa-
tji nie brakuje. Ciągłe deklaracje, wizyty,
zaproszenia, świadczą, że na naszym za­
chodzie wszystko dobrze się dzieje.

Oczywiście, że nie mamy zamiaru kwe­
stionować niczyjej dobrej woli. Ale chcemy
tylko podkreślić, że traktaty i najmądrzej­
sze nakazy polityki zagranicznej idą swoją
drogą, a praktyka życia codziennego swoją
- zupełnie inną.

O tem, jak się powodzi mniejszości pol­
skiej na terenie Trzeciej Rzeszy, nie potrze­
bujemy wcale wspominać. Wszyscy wiemy
przecież, że jest pod tym względem zupeł­
nie źle. Ale cóż — jak słyszeliśmy niedaw­
no z ust najkompetentniejszych, — takie
jest ,,prawo rewolucji" i my musimy to

cierpliwie znosić.

Sprawę mniejszości polecamy pamięci
wszystkich i notujemy jeszcze jeden objaw
niechęci dzisiejszych Niemiec do polskości.
Mianowicie, jak donoszą ze Śląska Opol­
skiego, na mocy rozporządzenia nadprezy-
denta regencji opolskiej cały szereg wio­
sek polskich otrzym ał ostatnio nowe nazwy
niemieckie, w miejsce nazw starych, od­
wiecznie polskich. W ten sposób na terenie
Powiatów bytomskiego, gliwickiego, koziel­
skiego, kluczborskiego, opolskiego ł raci­

borskiego: Mikulczyce nazwano ,,Klaus-
berg", W ieszowę — ,,Randsdorf" . Z iemięci-
ce — ,,Ackerfelde'\ Przezchlebie — ,,Sand-
wiesen", Czechowice — ,,Bóhmswalde',
Krzanowice — ,,Langlieben", Jaborowice —

,,Holdefilde", Czyszki —- ,,Friedenau", Brze­
zinka — ,,Birkdorf", Złotniki — ,,Golde-
nau" . Dziekaństwo — ,,Wiesonau", Chrzurą­
czyce — ,,Schónkirch", Budziska — ,,Rati-
borhammer", Turze — ,,Weliendorf", Sied­
liska — ,,Kolonie Wellendorf", Dziergowice
— ,,Oderwalde", Przewóz — ,,Oderfahre'',
Miejsce - ,,M istitz", Nędza — ,,Buchenau*',
Rudy — ,,Gross Rauden", Kozielską Rudę -

,,K lein Rauden" .

Tak się dzieje ciągle, mimo że, jak przy­
pomina ,.Polonja", w dniu 25. 5. 1935 po­
wiedział kanclerz Hitler w parlamencie nie­
mieckim:

,,Nie jest naszem życzeniem, ani za­
miarem zabierać obcym narodom ich
narodowość, język lub kulturę, aby im

narzucić, obce, niemieckie. Nie dajemy
żadnych poleceń niemczenia niemie­
ckich nazw, przeciwnie, nie życzymy so­
bie tego...11

Kanclerz H itle r powiedział, ale nadpre-
zydenci regencyj robią swoje. I dlatego —

przy całej lojalności, wynikającej z naszych
zobowiązań międzynarodowych wobec za­
chodniego sąsiada — społeczeństwo polskie
nigdy nie może się wyrzec czujności i o-

strożności. Taka już przecież ciąży na nas

tradycja...

Wyrób bydgoski
i i

II
Wartościowe wyroby stolarzy miejscowych zaopatrzone będą

w taki szyldzik gwarancyjny.

Przygotowania do wyttawy mebli i nowoczesnych
urządzeń domowych.

Dwócit sśarszy/cBt nwistmówj mitMiBowanłD
członkam i honorowsjmi Cechu Stołarskieęfo^

może mieć dla Bydgoszczy doniosłe zn a­
czenie. W imieniu miejscowej prasy przy­
rzekła. redakcja ,,D ziennika Bydgoskiego"
usilnie poprzeć tę imprezę góspoćfarćzą,
która przysporzy naszemu dzielnemu rze­
miosłu klientów. ;

Cech Stolarski w Bydgoszczy liczy o-

becnie 71 mistrzów czynnych i 5 mistrzów
,,honorowych" . Walne zebranie zaliczyło w

Poczet zasłużonych członków jeszcze dwóch
starszych mistrzów, a mianowicie: p. W oj­
ciecha Błaszczyka, znanego przemysłowca,
który głównie się przyczynił do odrodze­
nia cechu, oraz p. Maksymiliana Reszkę,
długoletniego skarbnika i opiekuna cechu.
Starszy cechu p. Szczepański pięknem
przemówieniem uczcił zasługi obywatelskie
obu senjorów, zebrani zaś na ich cześć
wzniośli trzy razy okrzyk: ,,Niech tyją":

Zebranie w restauracji ,,Pod Lwem'*
przybrało odtąd charakter uroczysty.

W miejsce ustępujących trzech człon­
ków zarządu cechu, wybrano ponownie pp.
Siudowskiego i Świetlika oraz — jako se­
kretarza p. Żakowskiego. Przyrost człon­
ków w ubiegłym roku wynosił jedenastu.

SENJORZY CECHU STOLARSKIEGO

Wojciech Błaszczyk i Maksymiljan Reszka

(n.), Towary niemieckie, wysyłane przed
w ojną do krajów zamorskich, obowiązkowo
zaopatrzone być. m usiały w znak rozpo­
znawczy: ,,Made in Germany", Podobnież
słynne niebie bydgoskie, dostarczone w

kraju, albo wysyłane zagranicę, będą mia­
ły swój zaszczytny szyldzik z napisem:
n'Wyrób bydgoski" . Tak uchwalono jedno­
myślnie w Cechu Stolarskim. Przy Cechu

zawiązała się spółdzielnia, która w porozu­
mieniu z warszawską centralą handlową,
rozdzieli niektóre prace pomiędzy swoich
członków. Obecnie, toczą się układy z im ­
porterami angielskimi w sprawie dostawy
4800 stolików do maszyn i 2000 sypialek dę­
bowy'ch. Czy uwzględniona zostanie oferta
tutejszych mistrzów stolarskich, to zależy
od premji eksportowej wzgl. ulg przy na­
bywaniu surowca, zaofiarowana bowiem
Przez Anglję cena jest śmiesznie niska. Do
tej pory Anglicy sprowadzali tanie meble
i inne wyroby drzewne z Rosji sowieckiej.

Na walnem zebraniu Cechu Stolarskiego
w Bydgoszczy dnia 27 bm. dużo mówiono
0 eksporcie. Głos w tej sprawie zabierali
pp. Hechliński, Żakowski i starszy cechu
p. Szczepański. Poruszona na nowo została
1 omówiona wspólnie z przedstawicielami
Cechu Malarzy sprawa projektowanej od
roku wystawy. Zanim zarząd miejski zde­
cyduje się na wybudowanie pawilonów wy­
stawowych dla stałych ,,Targów Bydgo­
skich", organizatorzy ze sfer gospodar­
czych obejrzeć się będą musieli za jakimś
domem próżnym, któryby można cały u-

rządzić nowocześnie na Pokaz. Najodpo­
wiedniejszy na ten cel będzie nowo wybu­
dowany dom p. Sylwestra TepPera przy u-

licy Bernardyńskiej, gdy mury dobrze wy­
schną, a właściciel kamienicy okaże nale­
żyte zrozumienie dla interesów przemysłu
i rzemiosła. Interes jest obupólny.

Wystawa mebli i urządzeń domowych

— Sprostowanie. W sprawozdaniu z rocz­
nego zebrania Tow. śpiewu ,,Echa", na ław ­
ników wybrano PP. Wawrzyniaka z ,,Har­
monii" i Janickiego z ,,Haiki", aniez
,,Dzwonu" .

Nie potrzeba się zastawić...

żeby pójść na zabawę sokola
do Strzelnicy.

Wystarczy zabrać tylko kilka złotych,
by się naprawdę dobrze ubawić na zaba­
wie karnawałowej, którą w sobotę 1 lutego
urządzają w salach Strzelnicy (ul. Toruń­
ska) wspólnemi siłami dwa sympatyczne
gniazda Sokole, a mianowicie Sokół Żeński
i Sokół I.

Całe społeczeństwo bydgoskie obdarza

sympatją zasłużone organizacje sokole,
całe też społeczeństwo winno dla zadoku­
mentowania tej sympatji udać się w sobo­
tę 1 lutego wieczorem na wspólne spotka­
nie do Strzelnicy.

Przy dźwiękach m uzyki (orkiestra po­
marańczowa), w nastroju wesołym, w krę­
gu tańca, urozmaiceń i niespodzianek, ze­
brani na tej imprezie tanecznej wesoło po­
w itają miesiąc luty.

Ale nietylko to.
Mimow oli odda każdy dużą przysługę

ważnej społecznej sprawie, gdyż czysty do­
chód z tej dobrze zapowiadającej sig zaba­
w y sokolej przeznaczony jest na Budowę
Sokolni w Bydgoszczy.

Szczytna działalność

Misji Dworcowej.
Walne zebranie stwierdza male zainteresowanie

społeczeństwa.
Walne zebranie Misji Dworcowe( zagaił ks.

kan. Schulz, powołując p. Stepczyhską na prze5
wodniczącą i p. Sikorską na sekretarkę. Sekre­
tarka p, K . Żuraw ska dała nam pogląd na dzia­
łalność roczną M isji Dworcowej, która chroni
młode dziewczęta odiupadku moralnego i wspie­
ra je finansowo. Poza tem Misja Dworcowa

opiekuje się zwolnionymi więźniami jak rów­
nież biednymi, dla których w porozumieniu z

sądem i ,,Caritasem" wylkupuje bilety i wysyia
do miejsca zamieszkania. Placówka mieści się
w schronisku własnem przy ul. Zygmunta Augu­
sta. Zesta'wienie cyfrowe działalności tow a­
rzystwa przedstawia się następująco:

Polek 4120. korzystało z różnorakich świad­
czeń Mis(i 4347 osób, emigrantek 198, poszuku­
jących pracy 2373, podróżujących z innych przy­
czyn 1787, cudzoziemek 227, udzielono noclei-

gów w schronisku 1945, udzielono dziennego
schronienia 57 osobom, udzielono różnych in-

formacyj z zakresu bezpieczeństwa 1876, po­
moc pieniężną otrzymało 22 osób, z racyj żyw­
nościowej korzystało 971 osób, bezpłatnych
noclegów 442, udzielono opieki na dworcu 402

osobom, interweniowano przy pomocy policji
w 4 wypadkach podejrzanych o handel kobie­
tami, wyrobiono posad za pośrednictwem biur
25, wykupiono biletów dla patronatu za zł

837,71, wykupiono biletów dla ,,Caritas'u
"

za zł

385,55.
P. dr, Menelawa zdała sprawę ze stanu, ka­

sy, przyczem dochód sięga zł 1.497,75 zł, a

rozchód zł 1.334,62. Komisja rewizyjna udzie­
liła absolutorium. Do komisji rewizyjnej wy­
brano pp. Potocką, Sulkiewiczową i Lewan­
dowską.

P. dyr. Guntzlowa wygłosiła referat p. ł .

,,Zadania świata kobiecego wobec kryzysu go­
spodarczego i moralnego". Zebranie zakończo­
no modlitwą.

m bmh

Niema tego złego, coby na dobre nie wyszło.

Młodzi handlowcy garną się do organizacji.
Bydgoszcz, 30 stycznia.

(n) Prezes zarządu głów'nego Związku
Pracow ników Kupieckich p. Cofta w Po­
znaniu wziął sobie do serca uwagi krytycz­
ne. jakie ,,Dziennik Bydgoski" wypowie­
dział z racji walnego zebrania oddziału
bydgoskiego. W zmianką zachęcająca do

licznego udziału w tem zebraniu, została
przez p. Coftę i jego adherentów bydgo­
skich zakwalifikowana jako ,,świadome
działanie na szkodę tegoż Związku".

N'iema nic głupszego nad takie stawia­
nie kwestji!

Związek widocznie dobrze jest usytuo­
wany, gdyż udał się zaraz do swoich adw'o­
katów i zagroził redakcji procesem, jeśli
nie ujawni ona nazwiska tej osoby, która
zachęcała do licznego udziału w walnem
zebraniu. Pieniacze zapomnieli o tem, że
apel taki mogła nawet redakcja ogłosić sa­
ma od siebie — w interesie organizacji, po­
nieważ jej los nie jest redakcji obojętny;
łinny Związku przytem nie użyto, nic za­
chodzi więc nadużycie, lecz dobra wola,
warta pochwały, tem bardziej, żo na porząd­
ku dziennym walnego zebrania umieszczono

wyraźnie: ,,przy jęcie nowych członków" .

Blisko stu (dokładnie 93) dawniejszych
członków Związku Pracow'ników Kupiec­
kich, w tern kilkunastu nowicjuszów, którzy
mieli zamiar wstąpić do organizacji, lecz
ich z walnego zebrania oddziału jako go­
ści wyproszono (zasłaniając się przepisami
nowej ustawy o stowarzyszeniach) zgroma­

dzili sie ponownie, ale już poza Związkiem.
Jedna wzmianka w poczytnym ,,Dzienniku"
wystarczyła, żeby się prawie wszyscy zain­
teresowani zjaw ili. Konferencję ,,informa-
cyjno-porozumiewawczą" zwołał p. Włady­
sław Teller, Do prezydjum tegoż zebrania
zaproszono pp. Kantorczyka, Czachowskie­
go, Misiewicza i pannę Pilarską — jako
protokulantkę. Zebrani wypowiedzieli się
szczerze, co sądzą o obecnej gospodarce
prezesa-dyktatora zarządu głównego p. Cof-
ty i byłego prezesa oddziału p. Kędziory.
Zniechęcenie ogólne członków% zerw anie
kontaktu z tutejszem samodzielnem ku-
piectwem, naprężone stosunki z dotąd za­
wsze życzliwą dla Związku prasą i poiitycz-
no-gospodarcze ,,niefortunne Pociągnięcia"
- osłabiły pozycję Związku. Pozostały więc
niezadowolonym dwie drogi do wyboru:
zmajoryzować Związek i dać mu inne kie­
rownictwo, albo stworzyć nowy Związek.
Ponieważ trzyrazowc wyrażenie niezaufa-
nia prezesowi p. Cofcic na zebraniu oddzia­
łu poznańskiego - jak na konferencji
twierdzono — .,spłynęło po nim jak po my­
dle", postanowiono pozostawić Związek w'ła­
snemu losowi a samemu roznocząć prace
około założenia odrębnej organizacji zawo­
dowej pracow ników handlowych.

Do komitetu organizacyjnego wybrano:
pp. Łagiewskiego — jako tymczasowego
Przewodniczącego, Janinę Wojciechowską
— sekretarką, Kantorczyka, Krausego, W i­
śniewskiego i Witosławskiego.
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- Konkurs rysunkowy dla młodzieży
szkolna!. Z okazji wystawy ,,Historia roz

w-oju Gdyni'* został zorganizowany kon
kurs dla dzieci i młodzieży szkolnej na

najlepszy rysunek na tematy morskie. Za

najlepsze prące przeznaczone będą nagrody
trzy dla szkół średnich j trzy dla szkól po
wszechńych oraz szereg nagród dalszych
i dyplomy. Konkurs obejmuje całą Polskę.
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w dru­
giej połowie lipna' br. w Gdyni. Nadsyłane
rysunki do konkursu mogą być wykonano
barwnie lub ołówkiem. Temat dow-olny -

morze i wszystko związane z morzem. Roz
m iar wra'z z marginesem 18X24 cni. i nic

W'ięcej jak 24X30 cm. Termin dostarczania
.1 lutego br. W ystawa w Bydgoszczy mieści

się w gmachu Banku Związku Spółek za-

robkowych przy Placu Teatralnym na

3 piętrze. Wystawa otwarta codziennie od
godz. 9—19. Młodzież szkolna składa rysun­
ki na ręce kierowników swoich szkół. Dzie­
ci pozaszkolne mogą dostarczać rvsunki
bezpośrednio na wystawę. ,,Żegluga Rolska'

przeznacza 10 wolnych przejazdów siatką
m i żeglugi przy'brzeżnej 'na Hel. Jastarni-
^ .^0 Gdańska. , .V istula" 5 wolnych przeja
zdów do Gdyni, Obóz Emigracyjny dwu

tygodniowy pobyt, w schroniskach tury
stycznych w Gdyni, dla dwóch osób.

- Nie będzie losowania pożyczki budo­
wlanej. Z powodu konwersji pożyczek pań
stwowych i zamiany obligacyj 3 proc. Po

życzki Budowlanej na Pożyczkę Konsolida­
cyjną odwołane zostało ciągnienie premij
tej pożyczki, które odbyć się miało w nad­
chodzącą sobotę, dnia 1 lutego rb. Jak wia­
domo, wskutek konwersji losowanie promi
zostało całkowicie skasowane.

— N * czasie. Zw racam y uwagę na ogłoszę,
nia kolektury R. Rzannego w Bydgoszczy, ul.
Gdańska 25, która czyni przygotowania do 35

Loterji Państwowej. Ostatnia loterja przyniosła
graczom poważne w ygrane, a mianowicie 50-0(1
7.1 na nr. 33701, 2500 zi na nr. 107081. 1000 zl
na nr. 37211 i dwie wygrane po 500 zl. Mniej­
szycli wygranych wypłaciła kolektura Rzannego
około 8000 zi. Ogółem wypłacił p. Rzanny do

tąd wyranych na 84.500 zł. Jest to najlepszy
d^wód, że los od Rzannego to zaliczka miljona.
Ciągnienie rozpocznie się dnia 20 lutego.

”

kupnem losu trzęba się śpieszyć.
-- Podziękowanie. Opieka Rodzicielska przy

szkole Kochanowskiego w Bydgoszczy zebrała
dla biednych dzieci szkolnych na gwiazdkę dro­
gą zbiórki publicznej za zezwoleniem Starostwa

Grodzkiego 16,20 ?ł w gotówce oraz w towa­
rze równowartość 21,65 zł. Łaskawym ofiaro­
dawcom składa zarząd koła tą drogą serdeczne
podziękowanie,

kinćm.
,,DZIEN W IE L K IEJ PRZPGODY"

(,(Marysieńka'%
Film produkcji polskiej, scenarjusz Ferdynand

Goetla.

Góry, śnieg i narty, obozowisko harcerskie
wśród niebotycznych 6zczytów, gromada chłop­
ców wesołych i zdrowych na łonie dzikiej na-

tu.rT, ~ oto główni aktorzy i akcesorja ,,Dnia
w ielkiej przygody". Scenarjusz pióra Ferdynan
da Goetla, znakomitego powieściopisarza, oka­
zał się zwartą opowieścią o niezwykłej przygo.
ozie w górach. Harcerze w filmie tym są czo­
łowymi postaciami, choć Junosza-Stępowski,

I r. Brodniewicz, Różycki, Dominiak i Łapiński
pomogli swoją świetną grą w bardzo ciekawej
akcji, rozgrywającej się na tle cudnych wido­
ków górskich. Niewątpliwie każdego zai-ntere­
suje i treść, tem bardziej, że przygoda harcerzy
okupiona została krwią. Kiedy bowiem obóz
miał się rozwiązać, komendant polecił ostatni
dzień spędzić według własnej w oli każdego har.
cerza. I oto, mimowoli nastręczyły się wkrótce

okazje. W ytropiono kłusownika, a potem ban­
dę przemytników kokainy, których na każdem

pograniczu kręci się bardzo wielu. A teraz,
jeżeli chodzi o pewne momenty, to było ich

sppro: w izbie harcerzy, w grocie górskiej, po­
ścig na nartach za kłusownikiem, strzał do

harcerza, starcie harcerzyka z przestępczą ban­
dą, okupacja karczmy przez harcerzy. W szyst­
kie sceny razem stanowią zwycięstwo prawdy
życia w śmiałych porywach zdrowych dusz

i śledzone są przez widza nie bez wzruszenia.
Rzec? w całości bardzo udała, pierwszy bodaj
film dobry, nagrany w naszych górach.

zamieszkałych na przedmieściach Bydgoszczy.
Nowe zarządzenia Ministerstwa Poczt

i Telegrafów uniemożliwiły od 1 stycznia
1936 r. doręczanie przez pocztę pisma na­
szego abonentom, zamieszkałym w miej­
scowych rejonach doręczeń Urzędu Poczto­
wego Bydgoszcz I, Bydgoszcz i , Byd­
goszcz 5 i Bydgoszcz 6, a więc w miejsco­
wościach Bartodzieje, Bielawki, Czyżków­
ko, Jachcice, Kapuścisko, Miedzyn, Szwede­
rowo, Wilczak, Zimne Wody itp,, gdyż
miejscowości te stanowią obszar m iasta
Bydgoszczy,

Na skutek zabiegów Polskiego Związku
Wydawców Dzienników zmieniła Minister,
stwo częściowo swoje zarządzenia i zezwo­

liło, aby począwszy od 1 lutego br. Urzędy
Pocztowa Przyjm owały, Jak dawniej, dla

przedmieść większych miast prenumeratę
na czasopisma i dostarczały następnie
przez listonoszy.

Zwracamy się więc do naszych Szanow­
nych Czytelników przedmieść Bydgoszczy
— Bartodzieje, Bielawki, Czyżkówko, Jach­
cice, Kapuściska, Miedzyn, Okolę, Szwede­
rowo, Wilczak, Zimne Wody, Rupienica,
którym uniemożliwiono, na skutek nowych
zarządzeń, dostarczanie Dziennika Bydgo­
skiego przez pocztę, by zw rócili się nie­
zw łocznie do swego listonosza o dostarcza­
nie, jak dawniej ,,Dziennika Bydgoskiego'1.

NIEBEZPIECZNA PORA ROKU
Deszcz, śnieg, wiatr, niszczy skórę rqk. Zapobiega czer.

wienieniu i pierzchnięciu, utrzymuje słaie gładkie białe

ręce.

Fala mrozów nawiedzi Polskę
w Ilitym.

Już w najbliższych dniach spodziewać się należy znacznego oziębienia.
Warszawa, 30. 1. (PAT). Dyrekcja P.

I. M . komunikuje: w ostatnich dniach

doniosły dzienniki o niebywałej fali

mrozu, jaka ogarnęła stany północne
Ameryki Północnej. Masy arktycznego-
powietrza spłynęły z obszarów arktycz
nycłi daleko na południe. Podobna fala

zimnego powietrza polarnego, płynącego
z okolic podbiegunowych przez Rosję
północną zbliża się do Polski od północ­
nego wschodu.

W dniu dzisiejszym czoło tej masy
bardzo zimnego powietrza osiągnęło Dy
naburg-Ryga, gdzie temperatury obni­
żyły się do minus 150. Za prawdopodo
bieństwem nastania wkrótce okresu

mroźnego przemawia również koniecz­
ność wyrównania się znacznej nadwyżki
ciepła obecnej zimy oraz zarejestro:
wane przez radjowe przyrządy sa-

mopiszące P. I. M. w obserwato­
riu m w Jabłonnie przesunięcia się stre-

RESURSA KUPIECKA

Sobota ^

lutego 7*

Pizapominamy, że bal karnawałowy JfC tltbu

Iłffośiarshiego odbędzie s/ę
iuł ID sobotę T(litego wResursie

J(upicchiei. Zaproszenia są ju i rozesłane.
Jłto ewentl. przez przeoczenie wzgl z powodu
braku adresu zaproszenia nie otrzymał, może

re otrzymać w firmie: Krogerja (Royal, jfan
(Reszka, ulica gdańska %9. (1640 1 przez

fy zaburzeń atmosferycznych nad Atlan­
tykiem na północ.

Miejsce dotychczasowych depresyj nad

Rosją zachodnią, Polską i Niemcami

zajmie obszar wysokiego ciśnienia, któ­
ry się nasunie z północnej Rosji. Nie

należy się spodziewać nastania okresu

mroźnego już jutro, gdyż temperatury
spadną powoli. N ależy przypuszczać, że
w lutym nastanie m-roźna pogoda.

1: ---------

Kradzież wielkiego szyldu
reklamowego.

W nocy z niedzieli na poniedziałek nie­
znani złodzieje usunęli zmontowany przed
składam w murze wielki szyld reklamowy
firmy ,,Wolwort" przy ul. Gdańskiej i u-

lotnili się. Szyld miał długość około sze­
ściu metrów.

Palce w trybach maszyny.
Do Szpitala Powiatowego na Bieław-

kach przewieziony został w dniu wczoraj­
szym 23-letni robotnik rolny Józef Liwo,
zatrudniony u rolnika Józefa Szpary w 01-
szewku, pow wyrzyski. Liwo dostał się
przy rżnięciu sieczki w tryby maszyny, któ­
re wyrwały ma dwa palce. W szpitalu do­
konano natychmiast operacji.

Skrupulatnebadania.

wykazały, że

jedynie
Płatki owsiane

posiadają teskładniki odżywcze, które
wymagapę oHq utrzymania zdrowia,

Zwalczajmy analfabetyzm!
Apel o książki na nagrody.

Polski Biały Krzyż, prowadząc wśród żoł­
nierzy akcję oświatową, zwalcza nietylko an­
alfabetyzm, ale przez organizowanie rozmaitych
kompletów, kursów, wykładów itd. pracutie sku­
tecznie nad dalszem kształceniem się żołnierza.
Osobna akcja zdąża do tego, by zaznajomić
żołnierza z arcydziełami literatury ojczystej, do­
starczyć mu tych dzieł do czytania, omawiać
zawarte myśli, wyrabiać zamiłowanie najczy­
stszego słowa, rozmiłowanie się w tej lekturze,
a temsamem wpłynąć na cały kierunek lektury
w późniejszem życiu. Akcja ta przeprowadzo­
na jest przez ,,konkursy czytelnictwa". W kon­
kursie tym żołnierze otrzymać mają nagrody
książkowe. O te książki zwraca się z gorącym
apelem B. K . do czytelników. Nie wątpimy,
że w imię dobra sprawy o znaczeniu nieco,
dziennem, apel ten nie pozostanie bez echa.

Uprasza się składać książki na powyższy cel
w sekretarjacie Polskiego Białego Krzyża (Sta­
rostwo, pokój 14) od godz. 10—2, a wewnątrz
każdej książki umieścić kartkę z nazwiskiem

ofiarodawcy.

Dowcip złodziei.
Chodzież. W Próclinowie, pow. chodżie-

skiego zakradli się złodzieje do kurnika p.
Szlachtynga. skąd skradli 10 kur. pozosta­
wiając jedynie koguta z przyczepioną
kartką u nogi z napisem: bezrobotny",
ny, jak wiertarkę, imadło, różne narzędzia jak
48 kompletów świdrów itp. ogólnej wartości
1100 złotych. Złodzieje pozostawili drzwi do
warsztatu otwarte. Sprawą zajęła się policja.

Złodziej'e w biurze parafjalnem.
Nieznani złodzieje włamali się onegdaj-,

szej nocy do biura parafji Najświętszego
Serca Jezusa Przy P lacu Piastowskim. Po

wyłamaniu drzwi usiłowali dobrać się do

ka'sy, prawdopodobnie jednak zostali spło­
szeni. Złodzieje pozostawili bowiem w biu­
rze parafjalnem płaszcz.

Śmiałe włamanie do restauracji w Hali Targowej
oraz do magazynów komisowych.

W ciągu jednej nocy (r wtorku na środę)
szajka niezwykle rafinowanych i bezczelnych
złod'ziei dokonała kilku kradzieży przy ul. Pod­
wale. Nasemprzód złodzieje wtargnęli przez
piwnicę w Hali Targowej, rozbijając kilka drzwi
i okien, do restauracji w Hali Targowej, dzier-

żawnionej przez p. Stanisława Nowaka. Z ło­
dzieje ,,pracowali" z niezwykłym spokojem, u-

raczając się wódką i zakąskami, poczem za­
bra li się do rozbicia kasy automatu bilardowe,
go, skąd skradli 137,20 zł. Poza tern włamywa­
cze zabrali kilka butelek wódki i inne drobniej­
sze prz edmioty ogólnej wartości ponad 200 zł.

Nie dość na tem; po dodaniu sobie odwagi
w ypicie kilkanaście kieliszków wódki

w łam a li się do składu komisowego taksatora

PcćgmmmĄo(óniczHkj,
Co usłyszymy dziś w godzinach popołudniowych

z Warszawy?
PROGRAM OGÓLNO-POLSKI.

15,30: Muzyka lekka.
16,00: Gśdaninka starego doktora. 16,15:
Nastrojowe piosenki i melodije. 16,45: Cała
Polską śpiewa. 17,CO: O czytaniu książek
odczyt. 17,15: Koncert w wyk, tria salono­
wego. 17,50: ,,Chateaubriand" — o książce
Zdzłęchowskiego. 18,00: Kompozycje forte,
pianowe Jana Brahmsa. 18,30: Film, pla­
styka, architektura. 18,55: Kąęik dla mło­
dzieży wiejskiej. 19,35: Wiadomości sporto
we. 19,50: Pogadanka ąkuaina. 20,00: ,,Po­
wieść akustyczna'* — obrazki karnawałowe.
20,45: Dziennik Wieczorny. 20,55: Odrodzo­
ny teatr antyczny - pogadanka z Wilna.
21,G0-. , ,Król Edyp" Sofokiesa — słuchowi­
sko. 21,35: Recital śpiewacży Ma rji Mąksa-
kowej. 22.00: Koncert symfoniczny. 23,05:
Muzyka taneczna.

PIĄTEK, 31 STYCZNIA.

WARSZAWA. 6,30: Audycja poranna. 12,03:
Dziennik południowy, 12,15: Audycja dla
szkół. 12,40: Koncert w wyk. zespołu Ha­
liny Adamskiej. 13,25: Chwilka gospodar­
stwa domowego, 15,15: Wiadomości o eks­
porcie polskim. 15,30: Koncert zespołu ,,K a­
skada" . 16,00: Pogadanka dla chorych.
16,15: K oncert. 16,45: ,,Zygmuś prezesem

samorządu" — pogadanka dla dzieci. 17,00:
,,W świecie zarodników z przed 300 miljo­
nów' lal" — reportaż. 17,15: Minuta poezji.
17,20: Canzonetty i arje operowe starych
mistrzów belcanta z XVI, XVII i XVIII wie­
ku. 17,50: Poradnik sportowy. 18,00: Kon­
cert kameralny. 18,30: Pogadanka aktualna,
18,40: Pogadanka społeczna. 18,35; Skrzyn­
ką rolnicza. 19,35: Wiadomości sportowe.
19,45: Komunikat śniegowy. 19,50: Biuro
studiów rozmawia ze słuchaczami P. R .

20,00: Pogadanka muzyczna. 20,10: ,,G opla­
na", opera Żeleńskiego. Transmisja z Tea­
tru Wielkiego. W przerwie około godz. 21:
dz.iennik wieczorny oraz ,,Obrazki z Polski

współczesnej", W przerwie około godz. 22:

skrzynka techniczna, 23,20; Muzyka tan.

PROGRAM LOKALNY.

TORUŃ. 6,30: Program ogólnopolski. 13,30:
Muzyka rozrywkowa (płyty). 14,30: Przerwa.
15,15: Program ogólnopolski. 15,20: Prze­
gląd giełdowy. 15,30: Program ogólnopolski.
18,30: ,,Morska powieść" Kornela Makuszyń.
skiego (Wielka brama), odczyt. 18,45: U-

wertury do op. W . A . Mozarta (płyty). 19,00;
Pogadanka społeczna. 19,05: Wiadomości

gospodarcze z Pomorza. 19,09: Chwilka mor-

sko-pomorska. 19,10: Zapowiedź programu
na dzień następny. 19,20: Koncert reklamo­
wy, 19,35: Wiadomości sportowe z Pomo
rza. 19,40: Program ogólnopolski. 23,20:
Miłośnikom cytry (płyty).

ZAGRANICA, 19,00! Bukareszt, ,,Śpiewacy
norymberscy", opera Wagnera. Koenigswu.
sterhausen. ,,M istrzyni świata", operetka
Snagi. 20,00: Monachjum. W ieczór tańca.
21,00: Medjolan. Koncert symf. 22,00: Bu­
dapeszt. Koncert ork. z udz. E . Mainardi

(y. iolonczcla) Poste Parisien. Music-hall.
23.00: Anglja (Nat. Progr.) . Koncert radjo.
orkiestry. Lipsk. Muzyka taneczna. 24,00:
Frankiurt, Koncert nocny.

Maksymiljana Cichonia przy ul. Podwale 3. Wy­
bijając szybę w Żelaznem okratowanem oknie,
dostali się przez wielkie szpary krat do maga­
zynu, zabierając różne mniejsze przedmioty.

Nie zadowalając się znalezionym łupem, n-

dali się ijeszcze do pobliskiego składu komiso­
wego Stanisława Dąbrowskiego. Złodzieje splą­
drowali biurko i wykradli z szuflady przeszło
100 zi gotówki, 3 zegarki (w tem 1 złoty i l

damski branzoletkowy), dwie lornetki, 12 koł­
nierzy futrzanych, serwis porcelanowy, 3 pary
butów, imadło oraz po 6 noży, łyżek i t. p.
Szkoda, jaką poniósł p. Dąbrowski, wynosi 6C0
złotych.

Dopiero nazajutrz stwierdzono kradzież i na­
tychmiast zawiadomiono policję, która poczyni.'
ła energiczie dochodzenia celem ujęcia szajki
włamywaczy,

- Wyjaśnienie. W związku z podana w

ub. tygodniu notatką kronikarska o prze­
wiezieniu do szpitala mężatki p. Marji
Klak. zam. przy ul. Nakielskiej 35, rzeko­
mo 7, powodu niedostatecznego odżywiania
się i nędzy, wyjaśniamy, że. zaszła pomył­
ka. Wyżej wspomniana' bowiem była w

szpitalu celem poddania się operacji gar­
dła.

- Walne zebranie bydgoskiego Oddziału

Polskiego Czerwonego Krzyża. W piątek, dnia
7 lutego o godz. 17.30 odbędzie się w Klubie
Polskim przy ul. Gdańskiej 50 walne zebranie

bydgoskiego Oddziału Polskiego Czerwonego
Krzyża. Porządek obrad: 1. zagaiienie, 2. wybór
prezydjum walnego zebrania, 3. odczytanie pro­
tokółu z ostatniego walnego zebrania, 4. spra­
wozdanie roczne, kasowe i udzielenie absolu.

torjum dla zarządu, 5. zatwierdzenie budżetu na

tok 1936, 6. wybór delegatów na walne zebranie
w okręgu, 7. w-ybór 'A członków zarządu, 8.

wręczenie odznaczeń, 9. wolne wnioski, o ile

zostały zgłoszone kilka dni przed zebraniem.
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ł Str. 10. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", pi%tek, dnia 31 stycznia 1936 r. Nr. 25.

Podziękowanie za złożona ofiarę.
Związek Restauratorów m. Bydgoszczy

z okazji 50-letniego jubileuszu złożył kwo
tę 102,— zł na rzecz bezrobotnych.

Za złożoną ofiarę składam serdeczno po­
dziękowanie. Przewodniczący Kom itetu:

(-) L, Barciszewski, prezydent miasta.

Akademja żołnierska
Łu czci Pana Prezydenta Rzeczypospolitej

Ignacego Mościckiego,
Polski Biały Krzyż zaprasza przedstawi­

cieli społeczeństwa na akademję ku czci
F'ana Prezydenta Rzeczynospoiitej. która

odbędzie się w sobotę, dnia 1 lutego br. o

godz. 17-ej w hali 62 p. p. Wejście od ul.

Warszawskiej.

— Obchody szkolne w dniu 1 lutego. M i­
nister wyznań religijnych i ośw'iecenia pu­
blicznego, zarządził, aby w związku z

przypadającemi w dniu 1 lutego br. imieni­
nami Pana Prezydenta Rzeczypospolitej,
młodzież wszystkich szkół zorganizowała
uroczyste obchody ku czci Dostojnego So­
lenizanta, wyraziciela Majestatu Rzeczy­
pospolitej. Obchody te należy wykorzystać
celem pogłębienia u młodzieży znajomości
Konstytucji z dnia 23 kwietnia 1935 r., z wła­
szcza zaś zrozumienia zasady zwierzchni­
ctwa Pana Prezydenta nad wszystkiemi or­
ganami państwa, którą ustanaw'ia Konsty­
tucja. Obchody \yinny być poprzedzone na­
bożeństwami szkolnemi tam, gdzie jest
świątynia na miejscu.

— Reemigranci dziękują. Na mocy udzielo­
nego zezwolenia Starostwa Grodzkiego w Byd­
goszczy (nr. 31/35) urządziło koło Bydgoszcz
Związku Reemigrantów i Optantów zbiórkę do­
mową i zebrało 68,10 zł w gotówce oraz drobne

rzeczy. Obdarzono 145 członków, pończoszki,
czapki i resztki towarów rozdano 16 ubogim
członkom i wdowom. Szlachetnym ofiarodaw­
com składa związek serdeczne podziękowanie,
zaś za większe datki dziękuje dyrekęji K. K . O.
m. Bydgoszczy, p. dyr. Sokołowskiemu (firma
,,Fema"), dyrekcji Banku Polskiego, firmom

,,Bacon-Export", Bracia Mateccy i Siebert.

— Przebudowa pieców gazowni bydgoskiej, |
Piece do wytwarzania gazu pracowały w ga­
zowni bydgoskiej począwszy od roku 1913. W

latach od 1925 do 1928 przebudowano je na

ltomorowe. Obecnie, chcąc uzyskać lepsze w y­
n ik i techniczne oraz zaoszczędzić na kosztach

zakupu węgla, gazownia przystąpiła do przebu­
dowy 3 pieców komorowych.

Nieudała kradzież motocykla
bydgoskiego rekordzisty.

Złodzieje skazani po dwa lata wiezienia.

Przed Sądem G rodzkim w Bydgoszczy sta­
nęli dwaj znani, kilkakrotnie już karani złodzie­
je 19 letni Leon Kubiak i 25-letni Andrzej Bo­
rowski, oskarżeni o kradzież motocykla, pozo­
stawionego bez opieki przed kawiarnią hotelu

,,Pod Orłem". Była to nadzwyczajna maszyna,
a mianowicie motocykl wyścigowy znanego
bydgoskiego sportowca p. Józefa Witkowskiego,
który na tej maszcie zdobył caiy szereg re­
kordów na wyścigach w różnych miastach
Polski.

Sportowiec udał się na kawę do ,,Orła",
pozostawiając motocykl przed lokalem. Mo­
ment ten wykorzystali wspomniani złodzieje
Kubiak i Borowski, którzy posunęli go na pobli­
ską ulicę Parkową, jakoby motocykl stanowił
ich własność. Złodzieje manipulowali przy ma­
szynie, zamierzając motor puścić w ruch i u-

lotnić się czemprędzej. Zauważył to jednak
kupiec Juljan Jabłoński, któremu postępowanie
złodziejaszków wydawało się podejrzane i za­

wiadomi! o tem policjanta. Na w idok policjanta
złodzieje porzucili motocykl i poczęli uciekać

ulicą Zieloną w kierunku ulicy Jagiellońskiej.
Sprytny kupiec i dobry automobilista p. Ja­
błoński wsiadł na pozostawiony motocykl wy­
ścigowy, zabierając z sobą posterunkowego, za­
puścił motor i w szybkiem tempie ruszył ulicą
Gdańską na Jagiellońską, gdzie przy zibiegu
ulic Zielonej i Jagiellońskiej zagrodził złodzie­
jom drogę. Dzięki szybkiej crjentacji p. Ja­
błońskiego udało się złodziei przychwycić i za­
aresztować.

Przed sądem oskarżeni tłumaczyli się, że
nie mieli zamiaru dokonać kradzieży, lecz za­
mierzali tylko zapoznać się z mechanizmem

motocykla wyścigowego, co bylo dla nich spra­
wą niezwykle interesującą. Sąd oczywiście nie
dał wiary wykrętnym tłumaczeniom oskarżo­
nych i skazał każdego po dwa lata więzienia,
darując na podstawie amnestji połowę wymie­
rzonej kary.

Niezwykle ważne dla świata pracy
Rząd przygotowuje projekt ustawy o umowach zbiorowych.

Bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład jazdy watny od 1 października 1935 r.

Odjazd pociągów B. K. P.
do Koronowa 8.10, 12.00, 1400, 17.00, 20.10, 21.45f
omukały-Opławca
doWierzchucina 10.25-J-, 1140*. 13.00* 15.30**. 1820* 20101
Smnkaly Oplawca
do Wąwelna 1300* 1820*

Przyjazd pociągów B. K . P.
t Koronowa 7.17*f, 7.34, 8.52, 1131, 15.10, 19.33, 21.20t
Smukaly-Opławca
* W ierzchucina 7.55* 7.47**, 7.47f, 9.18*. 17,41* 21 50*
Smukały Opławca
x Wąwelna 7.55*. 17 41*

Objaśnienie znaków: Pociągi bez znaków kursują co

ozienuie, z
*

kursują w środy i soboty, z
* f kurs. w soboty

% 99 kursują w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki
z t kursują w niedzie'e i święta (f8279

Warszawa, 30. 1. (Tel. \vł.) . W najbliż­
sz-ych dniach znajdzie się na Radzie M ini­
strów rządowy projekt ustawy o umowach

zbiorowych, tak bardzo ważny dla całego
świata pracy.

Projekt przewiduje zasadę, że układ

zbiorowy zarejestrowany wiąże wszystkich
pracowników danego pracodawcy, a po­
nadto wszystkich tych. których prawo cy­
wilne za związanych uważa. Dalej projekt
przewiduje nadawanie układom zbioro­
wym, które osiągnęły przeważające gospo­
darczo znaczenie w gałęzi pracy, objętej
przez układ i na objętyrn przez niego ob­
szarze rozporządzeniem m inistra opieki
społecznej mocy powszechnie obowiązują­
cej, a więc nietylko w stosunku do osób,
związanych układem, lecz do wszystkich
osób, których u'kład dotyczy na całym ob­
jętym przez niego obszarze. Postanowienie
to ma na celu zabezpieczenie zarówno zor­
ganizowanych pracowników, jak zorgani­
zowanych pracodawców, przed szkodliwą
ze stanowiska zdrowego rozwoju życia go­
spodarczego i społecznego konkurencja ży­
w'iołów' niezorganizowanycli.

Projekt uznaje zasadniczo, że uczestni­
kami układów zbiorowych mogą być te o-

soby, którym kodeks zobowiązań układ za­
wierać pozwala, t,. zn. ze strony pracodaw­
ców — stowarzyszenia pracodawców oraz

poszczególni pracodawcy, że strony zaś
pracowników - związki zawodowe.

Gdy zaistnieją warunki, przy których
niema w-idoków zawarcia układu zbioro­
wego przez stowarzyszenie zawodow'e pra­
cownicze, projekt przewiduje z-awieranie

SUKCES POLSKIEGO JEŹDŹCA.

Major Lewicki na pierwszem miejscu
w Berlinie.

We wtorek rozegrano na międzynaro­
dowych konkursach hippicznych w Berli­
nie ostatnia próbę szampionatu konia. W

ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce zajął
jeździec niemiecki. Major Lewicki na

,,Duncanie" otrzymał 10-ta nagrodę.
W konkursie skoków o nagrodę mini­

stra spraw zagranicznych Rzeszy von Neu-

ratha, m jr. Lewicki zajął na ,,Duncanie"

Major Lewicki

zwyciężył w silnej konkurencji międzyna-
zociowej w hippicznym konkursie skoków

Si Berlinie.,

pierwsze miejsce. Drugą nagrodę zdobył
Szwed por. Bauer na ,,Caprice", trzecie

miejsce zajął por. Komorowski na ,,Wizji'*,
czwarte m jr. Bettoni na ,,Judexie", piąte
znowu mjr. Lewicki na ,,Kikimorze".

Z 12-tu koni, dopuszczonych do dodat­
kowej rozgrywki po bezbłędnym przebiegu,
bylo aż 7 polskich, 3 w'łoskie, 1 szwedzki i
1 duński.

Następnym dniem zawodów, w których
oficerowie polscy wezmą udział, będzie
konkurs o ,,puhar narodów" w dniu 1 lu­
tego.

WALASIEWICZÓWNA REZYGNUJE
ZE STARTÓW W HALL

Najlepsza biegaczka świata Stanisława
Walasiewiczówna, spędzająca okres zimowy
na studjach uniwersyteckich w Ameryce,
otrzym uje szereg zaproszeń do startów na

zawodach w hali.
Ostatnio Polka zaproszona była do u-

dzialu w zimow'ych mistrzostwach Stanów

Zjednoczonych w St. Luuis, jednak i tym
razem W alasiewiczówna odpow'iedziała od­
mownie, motywując, że prowadzi ona zgó­
ry obmyślony i systematyczny trening
przygotowawczy do igrzysk olimpijskich i

ciągłości treningu nie chce przerywać do-
raźnemi startami.

Odmowna odpowiedź Polki przyjęta zo­
stała w Ameryce z żalem, gdyż spodziewa­
no się tu sensacyjnego spotkania Polki z

Amerykanką Stephens, która jest najgroź­
niejszą rywalką Walasiewiczówny na świe­
cie.

WYJAZD POLSKIEJ REPREZENTACJI
NARCIARSKIEJ DO GARMISCH.

Do Krakowa przybyła z Zakopanego w

drodze do Garmisch a a Olimpiadę zimową

umów przez delegacje Pracow'nicze.

Projekt narazie pomija układy zbioro­
we z robotnikami rolnymi.

Zagadnienie to bowiem znajdzie wyraz
w osobnym akcie ustawodawczym, który
przystosuje tryb zaw'ierania układów zbio­
rowych do odrębnych w'arunków pracy na

roli. (r.)

Zwracamy uwagę na niedzielne

wydanie ,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO"

(na dzień 2 lutgo rb.) w którem ogłoszony

będzie

WIELKI

KONKURS
o cenne nagrody,
dostępny dla w szystkich czytelników

,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO".

- S.O.S.-, Zapowiadana dawno wiel­
ka zabawa karnawałow'a Związku Młodych
Drogerzystów odbędzie się w' sobotę 1 lute­
go br. w salach ,,Pod Lwem", ul. Marsz.
Focha. Początek o godz. 20-toj. v903

narciarska drużyna Polski w składzie:
Bronisław Czech, Andrzej i Stanisław Ma­
rusarze, Marjan Orlewicz, Stanisław Kar­
piel, Fedor Weinrchenk, Karol Zajonc rraz

kierownictw'o w osobach: wiceprezesa dr.

Bonieckiego, inż. Kazimierza Schieio i ma­
sażysty Mikołajewskiego. Po odprawie za­
w'odników drużyna udała się na dworzec,
skąd odjechała do Garmisch p-rzez Bytom
i Wrocław.

NOWOKREOWANI MISTRZOWIE POMO­
RZA W PING-PONGU.

Grudziądz, Tutejsza Komenda Grodzka,
przekonana o licznym udziale zaw'odników,
przeprowadziła pierwsze mistrzostwa Po­
morza, które zgromadziły dziewięć drużyn
oraz kilkadziesiąt zawodników.

Reprezentowane były Bydgoszcz, Gdy­
nia, Toruń i Grudziądz. Poszczególne me­
cze odbywały się bez przerwy.

Mistrzostwo indywidualne zdobył Porsz
z K. S. M, Toruń-Mokre, 2. Pilewski (Z. S.

Grudziądz), 3. Tuchman (Z. S. Grudziądz).
Tytuł mistrza drużynowego zdobył Z S.

Grudziądz 15 pkt. w składzie: Pilewski,
Dawczyński, Palewski, Jerzewski i Tuch-
man. 2. Z. S.Bydgoszcz 12pkt. 3. Z. S.
Toruń 12 pkt.

Organizacja zawodów pod kierowni­
ctwem p. por. Sedlaczka dobra.

NIEMIECCY ZAWODNICY ŻYDOWSCY
NA IGRZYSKACH OLIMPIJSKICH.

Paryż. Prasa francuska szeroko komen­
tuje zdecydowany już udział słynnych ży­
dowskich zawodników niemieckich w

igrzyskach olimpijskich.
Znakomity hokeista lodowy Niemiec-,

Rudi Bali, który dotychczas przebywał we

Włoszech, prżyjedzie w tych dniach do
Garmisch Partenkirclien i rozpocznie tre­
ning.

Znakomita florecistka niemiecka, m i­
strzyni olimpijska z Amsterdamu, Helena

Mayer, która po przewrocie hitlerowskim
zamieszkała na stale w Stanach Zjednoczo­
nych, przybędzie w lutym do Niemiec i. ja­
ko obywatelka niemiecka, reprezentować
będzie ten kraj w olimpijskim turnieju
szermierczym yy Berlinie.

Coprzyniesie nam rok 1936?
O tem powie prof

ĘPADY, fenomenalny,
rzadko spotykany ja­
snowidz, znany szeroko
i ceniony dla swych nie­
zwykłych zdolności za­
granicą Arab z Trypo-
lisu, którego przepo­
wiednie nar. 1934i 1935

spełniły się co do joty.
Frof. FOADY pragnie

obecnie z okazji swego
sześcioletniego pobytu
w Polsce i z wdzięcz­
ności za serdeczną tu

gościnę, podzielić się
z czytelnikami pisma
(zainteresowanymi)swoim nadzwyczajnym darem

przewidywania przyszłości i dwudziestoletniem
doświadczeniem, zebranem we wszystkich czę­
ściach świata i gotów jest postawić horoskopy
i prognozę na r. 1936każdemu i w dodatku bezpłatnie.

Ustalony przez prof. Foady horoskop na r. 1936

wyjaśni i poradzi każdemu jak należy postąpić,
aby przynieść korzyść dla siebie i swoich naj­
bliższych i co należy uczynić, aby uniknąć szkody
w interesach handl., tranzakcjach finans., w spra­
wach osobistych rodziny, osób ukochanych etc.

Prof. FOADY żądane horoskopy przysyłać bę­
dzie tylko do dnia 5 lutego 1936 r. bezpłatnie, po
tym terminie będzie obowiązywać Bonnalna taryfa.

Co trzeba zrobić? należy na załączonym ku­
ponie wypisać imię i nazwisko, dzień i rok uro­
dzenia, dokładny adres i wraz z znaczkami pocz­
towymi zł 1.25 na koszty administracji, wysyłkę
wysłać pod adresem: ' 521

Prof. FOADY Warszawa, ul.Złota 36, m. 12a.

I m ię i N a z w i s k o ................................................................. .........

D a t a u r o d z e n i a ........................................................... ...............

D o kł a d n y a d r e s ...........................................................................

P5 Bez kuponu i znaczków nie udziela się odpowiedzi.
Uwaga, Kupon ważny tylko do 5lutego 1936r.

1*5 Po lyra terminie obowiązuje opłata normalna.

ILE PŁACONO NA TARGU?
Na wczorajszym targu dnia 29 bm. płacono

następujące ceny: Masło wiejskie 1,20, masio
mleczarskie 1,40—1,50, jaja 1,30—1,40, twaróg
kg 0,60, cebula kg 0,30, jabłka kg 0,60-, m ar­
chew kg 0,30, brukiew kg 0,15. Za drób: kur­
częta 1,20— 1,50, kury 1,50—3,00, kaczki 2,50
do 3,50, gęś 3-8 , indyk 5—6, gołąbki para 1,— .

Mięso kg: kotlet wieprzowy 1,30, wołowe bez
kości 1,20, z kośćmi 0,80— 1,00, skopowe 1,20,
od łopatki 1,10, cielęcina 1,— , słonina 1,40,
smalec 2,40, łój topiony 1,50, nietopiony 1,10.
Ryby kg: karasie 1,20—1,60, liny 2 ,

-

, płotki
0,50, leszcze 1,20— 1,60, szczupak 2,00—2,49,
karpie 2,— , okonie 0,80—2,00,

Urzędowe sprawozdanie targowe
Komisji flotowania Cen.

PoxnaA.dnia28.1.1936roku.

Spędzono: wołów 40, buhajów 135. krów 253
świń 1285, cieląt 494, owiec 62. Razem 2269
zwierząt.

Płacono za 100 kg. żywej wagi za:

(Ceny loco Targowica Poznań łącznie
z kosztami handlowemi).

Bydło:
W oły:
Pełnomięsiste wytuczone nie-

o p r z ę g o w e ..............................................5 2 - 58
Mięsiste tuczone młodsze
do lat 3 .............. 44: 50

Mięsiste tuczone s ta rs z e .....................40— 42
Dobrze odżywione ............................. 32— 36

Buhaje:
Wytuczone pełnomięsiste ..... 48— 54
T u c z o n e m i ę s i s t e ................................. 42— 46
Nietuczone, dobrze odżywio­

ne s t a r s z e ..............................................3 8 - 42
Miernie odżywione 32- 34

Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste - v..48-54
Tuczone m i ę s i s t e ................................. 40 46

Nietuczone, dobrze odżywione . . . 2 6 - 30
Miernie odżywio n e ............................. . 14 18
Jałowice:

Wytuczone pełnomięsiste ...... 52- 58
Tu cz on e m ię s is t e ..................................... 44 50

Nietuczone, dobrze odżywione . . . 40- 42
Miernie odżywio ne ................................. 3 2 - 36
Młodzież:

Dobrze odżywione . . . ................. s o - 36
Miernie odżywio n e ................................. 2 8 - 30

Cieleta:
Najprzedniej. cielęta wytuczone . . . 62- 68
T u c z o n e c i e l ę t a ......................................... 60
Dobrze o d ż y w io n e ................................. 50 54
M ie r n i e o d ż y w i o n o ..................................... 48

Owce:
Wytuczone pełnomięsiste

jagnięta i młodsze skopy .... 56 - 60
Tuczone starsze skopy i maciorki 40- 50
D o b r z e o d ż y w i o n e .................................

-

M i e r n ie o d ż y w i o n e .................................. ....

Świnie:
a) pełnomięsiste od 120 do 150 kg.

ż y w e j w a g i .............................................. 8 8 -9 0

b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg.
ż y w e j w a g i .................................................. 8 4 - 86

d) mięsiste świnie ponad 80 kg. .* . 72- 76

e) maciory i późne kastraty . . . 72 -82

Przebieg targu spokojny

Odpowiedzi redakcji
P. W acław Lubicz-Chojecki. Wiersz:

,,SKrzypce" nie wydrukujemy.
P. Solarski Woje. Wierszyki jeszcze sła

be, ale próbować warto.
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w m ihis
przed gen. Grazianim.

!
Londyn, 30.1.(ATE) Z Addis Abeby

donoszą.: Brak jakichkolwiek nowych
wiadomości z frontu północnego zdaje
się wskazywać na pewną, przerwę w

operacjach wojennych na tym odcinku.

Informacje z frontu południowego mó­
w ią natomiast,, że posiłki, wysłane na

pomoc armji rasa Desty, dotarły już do

Allata, 150 km na północno-zachód od

Neg elli. Z chwilą zajęcia przez oddzia­
ły te korzystnych pozycyj należy się li­
czyć z kontrofenzywą abisyńską w kie­
runku NegellL

Znajdujące się tam siły włoskie, we­
dług twierdzeń abisyńskich nie p rzekra­
czają 5.000 żołnierzy, którzy do swej dy­
spozycji mają zaledwie 250 wozów cię­
żaro w ych. Dowództwo abisyńskie przy­
gotowuje gorączkowo przeciwlotniczą
sieć alarmową pomiędzy Negelli a Addis

Abebą oraz skierowało na wzgórza oka­
lające dolinę jezior Sciala i Zuai zmoto­
ryzowane baterje dział zenitowych.

Kierunek ofenzywy Grazianiego.
Po zajęciu Negelli gen. Graziani mo­

że skierować swe siły w kierunku Addis

Abeby tem bardziej, że ma przed sobą
drogę karawanową, po której mogą się
jakoby poruszać samochody.

Sytuacja na frontach
abisyńskich.

Warszawa, 30.1.(PAT)Napodstawie
wiadomości z różnych źródeł, sytuacja
na frontach abisyńskich w dniu wczo­
rajszym, była następująca:

Z głównej kwatery abisyńskiej w

Bessie donoszą, że eskadra samolotów
włoskich bombardowała wczoraj Abbi-

Addi, miejscowo'ść, leżącą w odległości
40 km na zachód od Makalle. Bomby
te wywoływały pożary.

Oddziały abisyńskie zestrzeliły jeden
z samolotów, trafiając widocznie w

zbiornik z benzyną, gdyż samolot zapa­
lił się w powietrzu. Abisyńczycy zau­
ważyli, że jeden z lotników włoskich

wyskoczył z aparatu ze spadochronem,
dwaj inni lotnicy spłonęli żywcem.

Na froncie południowym, według u-

rzędowej relacji włoskiej, ró w nież nie

zaszło nic godnego uwagi. Źródła fran­
cuskie donoszą, że całe terytorjum pro­
wincji Szidamo jest pod nieustanną
kontrolą lotników włoskich. W szcze­
gólności lotnicy obserwują miejscowość
x\llata, gdzie Abisyńczycy przygotowują
się do odparcia nowej ofenzywy wło­
skiej.

W Addis Abebie w związku z szyku­
jącą się nową ófenzywą włoską, zwraca­
ją uwagę, że w początkach lutego na

tych terenach rozpoczynają się za z w y­
czaj ulewne deszcze, które niewątpliwie
powstrzymają ruchy wojsk włoskich.

Abisyńczycy sądzą naogół, że n a stano­
wisku głównodowodzącego armją, dzia­
łającą na południa, zajdzie zmiana. Ras

Obwieszczenie.
W postępowaniu upadłościowem nad majątkiem

firmy E. i G. Gabriel w Bydgoszczy ulica Gdańska 71
Nr. III . U . 15/35po myśli art. 162 prawa upadłościo­
wego podaje się do wiadomości wierzycieli, że w

ciągu dwóch tygodni od daty obwieszczenia w Mo­
nitorze Polskim, mogą zakładać sprzeciwy przeciwko
ustalonej w dniu 6. grudnia 1935 r. liście wierzytel­
ności i to w sekretarjacie Wydziału Handlowego
Sądu Okręgowego w Bydgoszczy.

Bydgoszcz, dnia 6 gudnia 1935 r. (1667
I - ZGałecki

sędzia Sądu Okrę gowego jako sędzia komisarz

Desta ustąpi ze swego stanowiska. Do­
wództwo po nim ma podobno óbjąć de-

dżiasmacz Gabre Marłam.

Komunikat nr. 109.
Rzym , 30. 1. (PAT) Komunikat oficjal­

ny nr. 109. Generał Badoglio donosi; N a

froncie erytrejskim zarówno jak ł na

froncie somalijskim nie zaszło nic god­
nego zanotowania.

Eksplozja ładunku górniczego.
i ciężko rannych górników.

Katowice, 30. 1. Otiegdaj w godzinach
wieczornych w podziemiach w kopalni
,,Maksu w Mie .hałkowicach, po od­
strzeleniu ładunku. 6 górników udało

się zpowrotem do pracy. Po rozpoczę­
ciu pracy jeden z niewystrzelonyćh ła­
dunków eksplodował, przyczem -4 gór­
ników odniosło ciężkie rany. (PAT).

Demonstracj'a bezrobotnych
w Lesznie.

Leszno. Wczoraj zrana zebrała się
grupa bezrobotnych, do której przyłą­
czyli się przebywający w mieście reemi­
granci z Francji. Na wezwanie burmi­
strza policja przystąpiła do opróżnienia
rynku, zajętego przez demonstrantów,
przyczem użyto gazów łzawiących. De-

monstran i zaczęli wyrywać kamienie
z bruku i doszło do starcią, w którem

jeden z policjantów zo'stał lekko ranny.
Policji udało się opanować sytuację.

Sprawa ks. Kochańskiego
w Sądzie Najwyższym,

Warszawa, 30. 1. (Tel. wł.) W gło­
śnym procesie ks, Kochańskiego z die­
cezji łomżyńskiej, który był pod zarzu­
tem nawoływania do ,,nieposłuszeń­
stwa" rozporządzeniom władz w okrę-
sie żałoby po śmierci Marszałka P ił­
sudskiego i został skazany w pierwszej
instancji na 6 miesięcy więzienia, w

drugiej instancji został ogłoszony w y ro k

Uniewinniający, prokurator zgłosił ape­
lacją. Sprawa oprze, się więc o Sąd
Najwyższy, (r)

Tragiczna śmierć narciarza
ś, p. K . Czaykowskiego,

Kraków , 30. 1. Turysta warszawski
Kazimierz Czajkowski, zjeżdżając na

nartach w Lipki (Zakopane) upadł i

poniósł śmierć na miejscu. Ś. p. Czay­
kowski był urzędnikiem konsulatu w

Leningradzie, a następnie w Lille.
Zm arły jest bratem znanych obywa­

teli naszego miasta dr.. Fug. Czaykow­
skiego i dyr. Browaru Bydgoskiego Wit.

Czaykowskiego. Ś. p. K . Czaykowski
brał b. czynny udział w życiu sporto-
wem. W r. 1929 w czasie międzynaro­
dowy ęh regat wioślarskich w Byd­
goszczy oddał organizatorom nieocenio­
ne usługi, przejmując na siebie obo­
wiązki tłumacza.

Tragicznym tym wypadkiem dotknię­
tej rodzinie składamy serdeczne wyrazy
współczucia.

MIMO ADRIA
Początek o godz. 5 .15, 7.15 i 9.1'', w niedzielę od godz 3.15.

Szli, w czwartek WIELKA PREMIERAI

Monumentalna komedja wojskowa!

,,BilNKGMB" - MŁ W ESOŁO!
Wasi ul ubIeńoy

f

k^
na szczytach, w najweselszej komedji, tysiąca nieporozumień p. t .

INDYJSCY
PIECHURZY

1639

~ W sobotę dancing wioślarek. P rzypimi*
oamy o dancingu towarzyskim Bydgoskiego Klu­
bu Wioślarski który odbędzie się w sobotę,
dnia 1 lutego w cukierni ,,K ristir' przy placu
Wolności. Impreza karnawałowa naszych sym­
patycznych wioślarek zapowiada się wspaniale.
Bufet w własnym zarządzie wioślarek, umożliwi
tanie spędzenie miłych chwil.

Gzy wiesz, co znaczy bawić się na wie­
czorku karnawałowym Koła Przyjaciół L Dru­
żyny Harcerskiej i grona starszych harcerek
4 Drużyny Żeńskiej, który odbędzie się w

czwartek, dnia 6 lutego w Resursie Kupiec­
kiej? A więc, jeśli chcesz zapomnieć o kry­
zysie i troskach codziennych choćby na chwilę,
przyjdź do Resursy, a nie pożałujesz. Zapro­
szenia można otrzymać w drogerji ,,Sanitas
ul. Śniadeckich 42.

—. Opieka Rodzicielska przy szkole powsz.
im. św. Trójcy urządza w niedzielę, dnia 2 lu­
tego br, w salach p. Wicherta przy Rybim Ryn­
ku wieczorek karnawałowy, którego celem jest
bliższe zapoznanie się rodziców z nauczyciel
stwem. Na wieczorek ten zarząd zaprasza
wszystkich rodziców tejże szkoły oraz sympa­
tyków, W programie dużo niespodzianek. O r­
kiestra doborowa. Wstęp tylko za zaproszenia­
mi, które wraz z biletami w przedsprzedaży po
zniżonej cenie odebrać można przez dziatwę
w szkole u gospodarzy klas. Dochód z wie­
czorku przeznacza się na przybory szkolne dla

biednej dziatwy.

fptawu soiofe.
SOKÓŁ ŻBŃSKL

Dziś, czwartek zbiórka młodzieży o

godz, 4-ej w świetlicy przy ul. Dworców ej.
O godz. 7 -ej ćwiczenia drużyny w szko­

le Wydziałowej.
Ó godz. 7 -mej zebranie: komitetu zabawo­

wego w świetlicy. Obecność członków za­
rządu Gniazda I. konieczna,

Kalendarzyk zebrań Ch. U.

KOŁO SZWEDEROWO.

Roczne walne zebranie odbędzie się
we wtorek, dnia 11 lutego br. o godz. 19

w lokalu p. Kołodzieja, ul. Ugory.

Ch. D ., koło Czyżkówko,
W niedzielę 2 lutego o godz. 12,30 w po­

łudnie, zaraz po ostatniej mszy ęw. odbędzie
się roczne walne zebranie Cb. D . koło Czyż­
kówko w sali p. Glapy przy uL Grunwąldzkiei
nr. 159. Przemawiać będzie prezes okręg. p .

radca Beyer. Uprasza się o liczny udział człon­
ków i gości.

Wielkie zgromadzenie
emerytów państwowycl)

tak zrzeszonych, jak 'f niezrzcszonych. od­
będzie się dnia 5 lutego 'o godzinie lf-ej w

sali Strzelnicy. Sprawozdanie delegata o

poczynionych krokach na terenie Sejmu i
o widokach na przyszłość.

Zarząd Związku.

X życia toroogzwsiiy.
Czwartek, 30 stycznia.

Godz. 19,00: L Drużyna Ratownicza Żeńska.
Zbiórka w lokalu Polskiego Czerwonego
Krzyża przy ul. 3 Maja.

Godz. 20,CO: Tow. śpiewu ,,Lira" Bydgoszcz.
Lekcja śpiewu w salce hotelu Lengning. Po­
daje się do wiadomości, że roczne walne
zebranie odbędzie się 10 lutego o godz. 20.

— ,,Lutńia Bydgoszcz. Lekcja śpiewu w lokalu
,,Gastronom", ul. Marsz. Focha.

Tow. śpiewti ,,Halka". Lekcje odbywają się
regularnie co wtorek i czwartek o godz. 20
w Resursie Kupieckiej. Ze względu na występ
obecność wszystkich członków pożądana.

Rodzina Weteranów Powstań Narodowych
R. P. 1914-19 r. Roczne walne zebranie w śro­
dę 5 lutego o godz. 19 w szkole św. Trójcy,
ul. Kordeckiego.

Oddział bydgoski Polskiego Czerwonego
Krzyża. Walne zebranie w piątek 7 lutego o

godz. 17 w Klubie Polskim, ul. Gdańska 50.

RWUM*A
W sprawach t907

kupna, sprzedaży, domów,
kamienic, majątków, naj­
korzystniej załatwić mo­
żna Informator, Sienkie­
wicza 12, w Bydgoszczy.

Cukiernia (1671
Orłowo — Morskie taras
250 osób, dobra egzysten­
cją, sprzedam. Oferty a-

gentura Dziennika Byd­
goskiego Gdynia , Dobra'",

Dom handlowy
narożnik w centrum mia­
sta, 6 składów, dochód 18

tysięcy zł., korzystnie na

sprzedaż Oferty pod ,,Dom
handlowy". 11663

Sprzedam
parcele zabudowaniem. Ul.
Józefa B randta 11. (1667

Pościel
sprzedam. Sw. Trójcy 8,
m. 4. U 664

k.KupKfla
Rower

używany kupi Księgarnia
Gdańska 54. (915

Wózek
dziecięcy kupię dobrym
stariie. Dziennik Bydgo­
ski pod ,,Wózek". (l683

Kupię
ciężarówkę l'/s-Ston
Ford-Chevrólet, Warunek
dobra maszyna, mniej wa­
gi nadwozie. Oferty pod
,,Buk” do Dz Bydg. (1669

K fiigiaDziewczynka
przychodnia z porządne­
go domu do dw-ojga dzie­
ci potrzebna. PI, Weys­
senhoffa 6, m. 2. (93t

Potrzebny
zaraz pianista z harmonją
Zgłoszenia: Włocławek,
Bulwary Marsz. Piłsud­
skiego Restauracja ,,Nad­
w'iślańska". (1668

Potrzebna
służąca. Rzeźnictwo,
Jasna 16. Od 1. II . (1684

Ucznia
przyjmie zaraz, kaucja
skład żelaza. Błażejczyk,
Długa 36, (1662

Dziewczyna
gotow'aniem, własną po­
ścielą potrzebna. Gdańska
nr. 30, . Kawjarnia”. (910

Dziewczyna
15 letnia, praca domowa

potrzebna. Podolska 20,
m. 6. (914

Potrzebna (903
od 1 lutego, pierwszo­
rzędna kucharka. Restau­
racja ^Eden” ', Gdańska 37.

Technik*hydraulik
potrzebny zaraz z dłuższą
praktyką w- kalkulacji:
kanalizacji, wodociągów i

centralnego ogrzewania
wykonujący również ry­
sunki, zdolny do zawie­
rania transakcyj na po­
wyższe roboty. Zgłosze­
nia z podaniem pensji
oraz odpisami św'iadectw'
kierować A.Guzman, Gdy­
nia, Warszawska 44. (1672

KEEED1
Skład (i 666

wydzierżawię. Jezuicka 7.

POKOJE
WOLNK

Umeblowany
pokój do wynajęcia,
derewsklego 22-1 .

Pa

(917

Pokój
z utrzymaniem, bez. Sw-ię-
tojańska 22-3 . (91ś

Pokój
ładny, osobne wejście. Ul.
Garbary 19-13. 41681

Pokój
timebl. osobne wejście, in

teligcntnemu. Gdańska 105
m.4.. (88i

Frontowy
Dokój do wynajęcia. Ciesz-
iowskjego 8, m. 1. (1688

Pokój
umeblowany. Królowej
Jadw-igi 19-6 . (927

Umeblowany (9ia
pokój solidnemu panu. Ul.

Cieszkowskiego 13, m. 3.

Pokój
frontowy utrzymaniem
Mostowa 3-6 . (l670

Pokoik
umeblowany. Plac Po­
znański 2-3 . (l680

Umeblowany H660
słoneczny. Garbary 3Ó/7.

Pokoje
dwa umeblowane razem,
oddzielnie, wygody. Świę­
tojańska 19-5; (Ol'i

Słoneczny
Weyssenhoffa 3 -6 , od
piątej. (912

Pokój (929
solidnej pani. Wróblew­
ską, Plac Piastowski 4.

K f POKOJU Vjt

Jokój
niekrępmący z klatki
schodowej dobrze ume­
blowany dla przyjezd­
nego poszukuję. Zgłosz.
do Dz. B. pod ,,Przyjezd­
ny'*, (l665

Ciepły
ładny, umeblowany, nie-
krępnjący. Śniadeckich 39

W-6 (92l)

Pokój
słoneczny łub dwa nie-
umeblowane. 20 S(ycznia
nr. 18-6 . (926 WiBiłN*

Pokój
mekrępująćy ewentl. mał­
żeństw'u. Herm. Franke-
?o 19, m. 10. (9ł8

Meble
wszelkiego rodzaju, nowo

używane, maszynę do szy­
cia, pisania, stale korzy­
stnie. ,Sala Licytacyjna"
Gdańska 42, U685

tłoneczny
utrzymanie, telefon inte­
ligentny pań. Cieszkow­
skiego 4-5 . (909 Najmilej

Pokój
frontowy utrzymaniem.
Cieszkowskiego 14-3. (1661

Ie w cukierni ,,Jeanette"
Orłowo - Morskie (fasoynu-
ąca orkiestra), (1G?3



Sir. 12.
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,,D Z IEnWiK BYDGOSKI", piątek, dnia 31 stycznia 1935 r. Nr. 25.

t
Po długich i ciężkich cierpieniach opa­

trzony Sakramentami św. zmarł 28 stycznia
1936 r. w 21 roku życia nasz kochany syn,
wnuk, brat, bratanek i kuzyn
maturzysta Gfmn. Klasycznego w Bydgoszczy

ś. p.

Franciszek Szmelfer
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 1-go lutego

o godzinie 15-tej z kaplicy cmentarza nowo-

farnego, o czem uwiadamia w głębokim
smutku pogrążona

Rodzina.
Bydgoszcz, dnia 29 stycznia 1936 r. 1628

Dnia 28 bm. o godzinie 19,10 zasnął w Bogu opa­
trzony Sakramentami św. po długich i ciężkich cier­
pieniach, w 72 roku życia, mój najukochańszy, nigdy
niezapomniany mąż, ojciec, teść i dziadek ś. p.

Antoni Muszyński
były obywatel Ciechocinka I m . Bydgoszczy
o czem donosi w głębokim smutku pogrążona

Rodzina.
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby Królowej

Jadwigi 39 aa cmentarz parafjalny św. Trójcy dnia
3 lutego b r. o godzinie 13,30. (1649

wykonuje
szybko i tanio

Drukarnia Bydgoska
Bydgoszcz, Poznańska12/14

K Mmmmi
Kawaler

Amerykanin, po 40- ce,
szczerze myślący, dobrze

sytuowany, majątek dwie­
ście tysięcy, siedmiopoko-
jowe mieszkanie i dom
gdzie przez 25 lat istniał
zakład dentystyczny, szu­
ka odpowiedniej, kochanej
sympatycznej, ładnej to­
warzyszki życia. Panie

dentystki pierwszeństwo.
Zgłoszenia wraz fotogra­
fją. którą zwracam, dy­
skrecja zapewniona, do
Dziennika Bydgoskiego
, Szczerość*. (1634

Obrączki
ślubne

i piękną biżuterjG jak
pierścionki, bransoletki

i kolje oraz zegarki
reczne i kieszonkowe.

poleca
po najprzystępniejszych cenach

Sp.zo.o.

Bydgoszcz, ulica Długa
Telefon 11-23.

22

PRZYJDŹ! Słynne medjum Evigny odgaduje imiona, na­
zwiska, wyszczególnia najważniejsze fakty życia. Redaktor
Szyller- Szkolnik określa charakter, zdolności,przeznaczenie
- wskazuje szczęśliwy bumer Loterii Państwowej. Próbny
horoskop przepowiednie piśmienne bezpłatnie. Podaj datę
urodzenia. Na koszta poczt, i kanceiaiyjne załącz. 1 zł
znaczkami poczt. Warszawa, Redakcja Żulińskiego
nr. 9 (dawna Żórawia). (296

28790

zastosowanie:

GRYPA, PRZEZIĘBIENIE
BOLE GŁOWY ZEBBWit.PL

Żądając oryginalnych proszkOw zh eabr i ~KOGUTKIEM"

PATRZCIE JAKIE PROSZKI WAM DAJ
GOYŻ SA JUŻ NAŚLADOWNICTWA.

OffYfcmALNe PROSZKI Z,M1GRENQ-HERV0S1N *Z KOSUTKIEM

IHtCSfKl *,MIGRENO- NERVQ5IN" są TEŻ ^ WTABLETKACH.

KomunihaśII.
Państwowy Zarząd Wodny w Tczewie rozpisuje

ofertowy przetarg publiczny na dostawę
materiału drzewnego tartego

z terminem wniesienia ofert pisemnych do dnia
10 lutego 1936 r. godz. 12 -tej. Łączne zapotrzebowa­
nie około 200 m3. Pełny tekst ogłoszenia podany
w Pomorskim Dzienniku Wojewódzkim oraz na ta­
blicy urzędowej Państwowych Zarządów Wodnych
w Tczewie, Chełmnie. Toruniu i Bydgoszczy, — Sta­
rostwa Powiatowego 'w Tczewie i Toruniu.

Kierownik Państwowego ZarząduWodnego
w Tczewie.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr jedno słowo

i, w, z, a sa każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

D la poszukujących posady W/o i n1i k1.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omył ki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n i *

zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia
ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

I naam* I
Szkło

okienne, butelki poleca
Wielkopolska Huta Szkła,
Pasikowski, stacja kolejo­
wa Łęgnowo. Telefon
13-25. Autobus Bydgoszcz-
Solec. (l9729

Dwupiętrowy
solidny 19.000. Szarek, To­
ruńska 13. ( 1677

Sypialki
brzozowe, gruszkowe
sprzeda tanio, warunki

dogodne, Stolarnia, Chwy­
towo 6. (1635

Sypialnią
dębową, kuchnie półdar-
mo. Długa 5. (1655

Ola nowożeńców
urządza wielką sprzedaż
fajansu, porcelany, emaiji
i szkła po specjalnych
cenach B. Kaczmarek,
tylko ul. Podwale 12,
telef. 23-71 . (!386

Bukownik
ze samowkladaczem ma

na sprzedaż Majka, Nowy-
dwór n/Drwęcą. (1658

Gdańska 58. (902
Foto-Karge (filja) portre­
ty, pocztówki, wykazy wy­
konuje po cenach niskich.

Maszyna (899
do pisania. Gdańska 64.

Sprzedam
wannę kąpielową. Śnia­
deckich 20-7 , II . (1624

R ”SPRZiBflŹE^Jp Samochód (1621

Okazja.
Restaurację sprzedam w

centrum miasta Gdyni,
własną koncesją, lokal

otwarty dzień i noc, do

5-tej rano dancing. Od­
dam na dogodnych wa-

runk. lub przyjmę spól-
nika który będzie samo­
dzielnie prowadził inte­
res. Wiadomość: Marja
Żakowska, Gdynia Mor­
ska 27. . (l605

Knlortjalką G648
mieszkaniem, towarem,
sprzedam. Adr filja Dzień.

Koionjalny
koncesja wódki, narożnik,
dobrze zaprowadzony
sprzedam zaraz. Zgłosze­
nia ^Tanio” filja. (855

Kilkaset (1559
centnarów sieczki z pier­
wszorzędnej słomy sprze­
dam. Worki dostarczy ku­
pując)'. Thiel, Subkowy.

I
KR1STAL: vKochany ło-

bus"(Grośsreinemachen)
z Anny Ondrą, premje-
ra i nadprogram.

ADRIA: ^lndyjscy pie­
churzy*1 (Flip i Flap),
premjera i nadprogram.

APOLLU: .Stworzona do
całowania1* i nadprogr.

MARYSIEŃKA: . Dzień

wielkiej przygody" oraz

nadprogram.
REWIA: . Morderca". Na

scenie nowa rewja p. t,
,Pa - do widzenia"!

BAŁTYK: ,Buster nawa­
rzyłpiwa".inadprogram.

bardzo dobrym stanie, za­
mienię na mały nowocze­
sny ,,Ford", lub ,,Fiat".
Betyna. Laskowiee, tel. 18.

K kupna a

Włosie
końskie i kozie rogi, naj­
wyższe ceny płaci fabry­
ka szczotek i pendzli.
Marsz. Focha 14. (1645

Motor (1632
elektryczny 440 vo!t, 3km
prąd stały, kupię. Warda,
Inowrocław, Kościuszki 17

Poszukujemy (1625
celem kupna wagi do mle­
ka pojemności 250 litr.

Oferty z podaniem ceny
Mleczarnia Spółdzielcza,
Stobno powiat Tuchola.

Poszukują
pierwszorzędny kiosk w

najlepszem położeniu za

gotówkę. Zgłoszenia pod
,R. G. 33” Dziennik Byd­
goski. (1629

Kupią
księgarnię - skład papie­
ru w powiat, mieście. —

Oferty z podaniem ceny.
czynszu za lokal do Dzien­
nika Bydgoskiego pod
.K.S.W .” (1452

Panienka
przystojna do obsługi go­
ści i bufetu potrzebna. O -

ferty z fotografją pod
Restauracja 25” Dziennik

Bydgoski. (1646

Pomocnik
handlowy z dobremi świa­
dectwami oraz uczeń, syn
uczciwych rodziców, po­
trzebni zaraz. Zgłoszenia
tylko pisemne z dołącze­
niem odpisów świadectw

szkolnych itp. kierować do
firm y Józef Kasztelan, h u r­
towy i detaliczny handel to­
warów kolonialnych z wy­
szynkiem wódek, Chełmno.
Pomorze. (1568

Fryzjerka
potrzebna zaraz na stałe
z utrzymaniem. W oll-

schlager, W ięcbork. (1678

Potrzebna (1675
wypomóżka ^ na sobotę
rzeźnictwa. Św. Trójcy 18.

Służąca
starsza potrzebna. Długa
59, skóry. (1643

Biuralistką
poszukuję natychmiast.
Zgłoszenia ul. Artyleryj­
ska 3. (919

POMUKUJĄ^g

Kelnera (57
szukasz? zadzwoń 1163.

Zbożowiec 0574
rutynowany, siła samo­
dzielna, zmieni posadę w

branży lub pokrewnym
zawodzie. P raktyka han­
dlowa kilkoletnia, refe­
rencje poważne. Zgłosze­
nia pod ^Zbożowiec” do
Dziennika Bydgoskiego-

Sekretarz
adwokacki z5letnią prak­
tyką, obeznany z prowa­
dzeniem wszelkich spraw
sądowych, piszący biegle
na maszynie, obeznany
w sprawach podatkowych,
poszukuję jakiejkolwiek
pracy biurowej ód 1. II .

36 r. Oferty pod vSekre­
tarz” do Dz. Bydg. t!627

Ogrodnik
samodzielny po wojsko­
wości poszukuje posady,
miejscowość obojętna. Fr.

Wiśniewski, Krotoszyny
Pomorskie. (l626

BGśgjjSB
Skład

wynajmę. Długa 5. (1656

Skład
bławatny z mieszkaniem,
bez towaru, 10 lat dobrze

prosperujący w dobrej
okolicy, pow. Gniezno,
wynajmę. Adres wskaże
Dziennik. (1657

Warsztat
obszerny na wszelkie

przedsiębiorstwo. Gdań­
ska 45, zaraz do wynaję­
cia. Oferty filja Dzienni­
ka ,45” . (904

Skład
(Bydgoszcz - centrum) z

pokojem, obszerne pi­
wnice, na wszystkie cele
do wynajęcia. Zgłoszenia
Dziennik 'Bydgoski Ino­
wrocław. (1633

K'MIESZKANIASZUKA JM

Mieszkania
t względnie 2 pokoje z

kuchnią poszukuje urzę­
dnik. Oferty pod ,1577”
do filji Dziennika Bydgo­
skiego. ( 1579

Trzypokojowego
mieszkania możliwie no­
wym budynku, w illi, pierw­
szego kwietnia szukam. Of.
,.Komfortowe*1 filja . (853

MIESZKANIA
W9LME

W BYDGW/ZCZY

Ona w tej rubryce 1 wiersz 50gr.

2 i 3 pokojowe:
kuch., łazienką. Śniadec­
kich 39/1.

6 pokojowe (1641
słoneczne z całym kom­
fortem. Słowackiego 1—9.

6 -8 pokojowe
pełnokom fortowe. Długa5.

1654

2 pokojowe
Długa 5. (l653

3 mieszkania
komfortowe w nowej wil­
li w centrum poł., wolne
od podatku, po 4, 5, 5, po­
koi z używaniem ogrodu
korzystnie do wynajęcia.
Ofertypod ,G.B .”. (1631

IfJ'p 'okoje VII
wolne JM

Pokój
do wynajęcia Gdańska 31,
m. 8. (1475

Pokój
umeblowany. Mostowa 6,
m. 4. (1659

Pokój (1652
umeblowany dla lepsze­
go pana. Kujawska 2/10,
przy Zbożowym Rynku.

Umeblowany
zaraz wynajmę Wileńska
nr. 11/5. (1651

Pokój (l636
Chwytowo 11, oficyna.

Pokój
do wynajęcia. Gdańska
nr. 22, skład papieru. 928

Pokój
Zduny 2-10. (922

Pokój
Chrobrego 26-1 . (923

Pokój
Piotra Skargi 7-4 . (906

Pokój
Piotra Skargi 12-6 . 005

Pokój
ładnie umeblowany zaraz

do wynajęcia. Warszaw­
ska11,m. 6. (1369

Umeblowany
frontowy dla urzędnika
lub wojskowego. Matejki
12—4, od godz. 4. (897

Niekrąpujący
wygody. Królowej Jadwi­
gi3,m.4. (1644

Pokój
z łazienką. Sw. Trójcy 35,
m. 14. (1462

Pokój
do wynajęcia. Jana Kazi­
mierza 4, L ptr. (1 G4.7

Pokój
utrzymaniem. Pomorska
70-1 , (898

Pokój
utrzymaniem bez. Śnia­
deckich 20-7 , II. (1623

Pokój
Sienkiewicza 13, m . 1, bli­
sko Dworcowej (900

Pokój
osobne wejście. Pomor­
ska 40. (901

Umeblowany
bezdzietnemu małżeństwu.
Ułańska 18. (1637

Pokój
tani, ładny, łazienką. 20-go
Stycznia 20-8 . (925

Pokój
Gdańska 110-4 . (921

Pokój
umeblowany, osobne wej­
ście, używaniem kuchni.
Hetmańska 26, gospody­
ni. (924

Pokój
elegancko umeblowany
utrzymaniem, bez. Gar-

bary 12-3 . (8tl

,,Konserwy"
nadawca ogłoszenia ze­
chce się zgłosić po oferty
do administracji. (1679

Biała ---

kaczka zaginęła. Oddać
Gdańska 90. (1622

Miljon

Kfi.iSzcinny
Bydgoszcz, Gdańska 23,

skład cygar. 0630

NIEUZASADNIONA PRZESTROGA.

* 1t.1lIj1IIbi'

— Synku, możesz się bawić w ogrodzie,
ale nie wchodź na drzewko.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na strom'a 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie t 20 zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 nim. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki'

Większe ogłoszenia zamieszczone wsrod drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela sie rabatu!
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem mieisca o 200/,, drożei'
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja me odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowy

________________

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań. '

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia B y d g osk a Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakow's'ki w B yd g o s ^ T










